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Dziennik Kraj wychodzi codzień wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt. 
k, Numer pojedynczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów. 


Przedpłata wynosi: 


rocznie 
20 złr. 
W Austrji i Węgrzech .... 24 


W Krakowić......s24-.-.: 2 
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n 6 p EA 
W Prusach i Niemczech ... 16 tal. 20 sgr. 4 fal, 5sgr 1 tal. 15 srg. 
We Francji i Anglji....... 108 frank. 27 fr. — 10 franków. 
W Belgji, Włoszech i Szwaj- 
OBRA +22:03 O A 80 frank 20 tr. — 7 franków. 


Przedpłatę przyjmuje Administracja dziennika Kra), wszystkie Urzędy 
pocztowe austrjackie i zagraniczne, oraz níżéj wymienone ajencje. 


Ajencje przyjmujące 
= sięgarnia 


Obojętność polityczna. 


Nie wznioślejszego nad walkę naro- 
du, dobijającego się swych praw, i to 
nie tylko na polu bitew, lecz nawet 
w parlamentarnych zapasach i w zwy- 
kłych stosunkach codziennego życia. 
Za to nic smutniejszego nad zobojęt- 
nienie ogółu, który, nie umie lub nie 

| chce zużytkować nawet tych instytu- 
cji, które posiada. 

Gorący udział całćj ludności w wy- 
borach we Francji lub Węgrzech, mi- 
tyngi czeskie, tabory słoweńców, są 
objawem życia narodu, jego niespoży- 
téj siły, i zadatkiem przyszłości. 

Nie widać tego wcale w tak nazwa- 
ném wierno-konstytucyjnćm stronnictwie 
austrjackićm. Przejęte na wskroś tra- 
dycjami biurokratycznemi, pojmuje ono 
konstytucję jako wyłączny przywilej; 
swobody rozwijać nie umie, więc od- 
dawszy rządy w ręce jednój koterji, 
niezdolnćj myśleć, przyjmuje chętnie 
gotowe z góry narzucone zdanie, i nie 
troszczy się o cały aparat parlamen- 
tarny, pod warunkiem, aby posady i 
korzyści pozostały w jego ręku. Skarg 

- na ministerstwo, na parlament, co nie 

| miara; lecz gdy przyjdzie do wyborów 
czy to do sejmów, czy do reprezenta- 
cji gminnćj, na kilka tysięcy wyborców, 
stawia się do urny najczęścićj kilku- 
dziesięciu. 

Z wyjątkiem robotniczych stowarzy- 
szeń, w których społeczni demokraci 
panują, i które rozwijają wielką czyn- 
ność, wszystkie inne stowarzyszenia 
niemieckie i instytucje autonomiczne 
chorują na suchoty moralne i na zu- 
pełną obojętność przeważnćj większości 
ludności. 

Temu tylko przypisać można, iż 
koterja politycznie całkiem zużyta, bez 
plańu i bez ducha inicjatywy, podtrzy- 
"mująca  sweshi roszczeniami niezgodę 

_ wewnętrzną w państwie, odpychająca 
zadośćuczynienie prawom innych na- 
rodów, nie dając nic w zamian, prócz 
czczych frazesów, może swą hegemo- 

nję przedłużać. a 

Skargi i żale jakie niemcy rozwo- 
dzą po piwiarniach, byłyby tylko śmie- 
szne, obojętność zaś rzeczywista ogółu 
ludności niemieckićj w obec życia po- 
litycznego, mogłaby służyć tylko za 
dowód, że do życia konstytucyjnego 
ludność ta jeszcze nie dojrzała, gdyby 
skutkiem stanu, jaki ztąd wynika, nie 
ucierpiały inne niemieckie ludy, któ- 
rych położeniu i naturze obecna kon- 
stytucja równie nie odpowiada, jak nie 
odpowiadały dawniejsze ściśle biuro- 
kratyczne rządy. Zadaniem przeto tych 
ludów zająć się szczerze, aby własną 
pracą i zabiegliwością zmienić to, co 
zmienionóm być musi, gdyż zbyt długo 
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RODZINA ORSKICH. 


POWIEŚĆ 
przez 
Wołodego Skibę. 
(Władysława Sabowskiego.) 


CZĘŚĆ PIERWSZA. 
(Ciąg dalszy.) 


XXIII. 
Ledwie przestąpili próg 
leźli się wobec przybyłych, 
i cofnął się instynktownie. 
Pan Piotr prowadził go pod rękę, nie 
mógł więc nie uczuć tego ruchu i spo- 
strzegł widać jego nienaturalność, bo się 
' zaj ółgłosem: 
+ "RB wam, panie Korczaku? 
— Nie, — odrzekł Jan ochłonąwszy co- 
kolwiek. 
Prędko bardzo przyszedł do siebie i 
| = ją okiem zaczął patrzyć na przy- 
i byłych. ; i 
"Pan Rafał Prast, pośrednik między Or- 
skiem i Krusiczami, był człowiekiem do- 
rodnym, w całój pełni męzkiego wieku. 
Na twarzy jego pogodnój i poważnój ma- 
lowała się dobroć i łagodność charakteru, 
oczy tylko niekiedy uśmiechały się zło- 
śliwie, jakby zdradzając, że pod tą po- 
włoką serdeczności kryła się także am- 
bicja i roiły plany, z któremi dziedzic 
Prastówka nie przed wszystkiemi chciałby 
się spowiadać. ; 
Oczymaą temi zmierzył. wchodzącego 
Korka, ale nie ich blask przenikliwy był 


"że ią i zna- 
orek zadrżał 


przyczyną pomięszania, rego w pier- 
wszćj chwili poskromić nie mógł obłudn, 
przyjaciel Jacka, podstępny.zdobywca Heli, 


Pan Rafał 'nie był sam, Z nim razem 
przybył do Krusie poważny starzec, Z 8i< 
wą jak” eołąbek' głową -i pomarszczoną 
wiekiem rzą, pełną dobroci i słodyczy. 
Li Pooran. wiekiem, lecz piękna szlache- 
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miesięcznie 
2 złr. 
2 


złr. 


25 cent. 


ab uwaa ŚĆ AE "ŚP a 


byłoby czekać, aż niemcy wyrobią w so-|szaru dworskiego nie cierpiało bezpie- 


bie prawdziwe konstytucyjne, żywioły, 
któreby szanując drugich, nie opierały 
swćj własnéj swobody na gwałceniu 
cudzćj. 

Niestety, ta obojętność polityczna 
musi posiadać zaraźliwe własności, gdyż 
od niemców przeniosła się i do nas. 
Czyż możemy sumiennie powiedzieć, 
abyśmy zużytkowali na własną korzyść 
nawet tę szczupłą autonomję, którą 
nam nowa era przyniosła? Czyż sto- 
warzyszenia, rady powiatowe, gminne, 
rozwijają działalność jakićj nam po- 
trzeba? Czyż rezolucja, przy którćj, 
jako przy minimum żądań kraju, obsta- 
wać powinniśmy, rezolucja najgorzćj 
przeprowadzona w Wiedniu przez de- 
legacyjną większość, została należycie 
popartą czynem, a nie jałowóm sło- 
wem? Gdzież się odbyły jakie zgro- 
mądzenia wyborcze, które tak jedno- 
myślnie uznano za pożyteczne i pra- 
ktyczne? Kilka dni temu wprawdzie 
kilka miast dało znaki politycznego 
życia, ale, czyż na tém ma być ko- 
niec? Czyż mniejsza przeto jest liczba 
faktów będących dowodem dziwnéj- ja- 
kićjś obojętności w sprawach publicz- 
nych? Zawsze pohopni do chwilowych 
uniesień, chociażby połączonych z naj- 
większą ofiarą, czyż już nie jesteśmy 
zdolni do konsekwentnego obstawania 
przy raz wytkniętym planie, i do po- 
pierania go czynem i usuwaniem pię- 
trzących się przeszkód ? 

Qzas nareszcie przekonać się, iż nikt 
za nas pracować nie będzie, iż żadne 
przyjazne wpływy, żadne sprzy- 
jające okoliczności rezolucji nie 
wprowadzą w życie, jeżeli nie utoruje- 
my jćj drogi. Skargi, rekryminacje, spę- 
dzanie winy na drugich, są dowodem 
politycznego niemowlęctwa, tak jak obo- 
jętność, bezczynność i apatja polityczna 
są pierwszym dowodem moralnćj śmier- 
ci. Nie dawajmyż więc sami broni na- 
szym wrogom, którzyby nas tak chętnie 
ogłosili za umarłych. 


Ustawa o obszarach dworskich. 


Nie jesteśmy przyjaciołmi ustawy o ob- 
szarach dworskich i uważamy ją jako 
płód poroniony, z fatalnych naszych wy- 
nikły stosunków. Ustawa ta i urządzenia, 
jakie ona wprowadza, noszą na sobie ce- 
chę tymczasowości, i przez to samo już 
pewną niechęć obudzać muszą. Skoro je- 
dnak konieczność zmusza, abz.czas jakiś 
tolerować tę ustawę, to przynajmnićj trze- 
baby ile możności podać w nićj sposoby 
z pomocą których obszar dworski z gminą 
w jakie takie wchodziłby stosunki, jaką 
taką przygotował łączność, i torował dro- 
gę do zupełnego zespolenia się gminy 
z dworskim obszarem. 

Nadto żądamy, aby na dziwacznym sto- 
sunku, wypływającym z ustanowienia ob- 


tną sędziwością twarz tego starca, sym- 


czeństwo, nie cierpiała miejscowa policja, 
i ażeby te obszary nie były jak dotąd no- 
wą tylko przyczyną do pomnażania biuro- 
kratycznych czynności bez celu i skutku, 
niestawały się zarodkiem niepotrzebnych 
pisanin. 

Zakres działania naczelnika obszaru 
dworskiego tak jest powikłany z władza- 
mi rządowemi, tak jest od nich zależny, 
Że bez pisania do nich nie zdziałać nie 
może. Dotychczasowe zastrzeżenie, aby 
przełożony obszaru dworskiego, niemając 
w sprawach policji miejscowćj prawa ka- 
rania, we wszystkich odnośnych zdarze- 
niach odwoływał się do e. k. władzy po- 
wiatowćj, stawia go tylko w najprzykrzej- 
sze położenie w obec przekraczających 
lub zaniedbujących przepisy policyjne i 
utrudnia jego urzędowanie; albowiem nie 
jedna sprawa, któraby mogła być zała- 
twioną w najkrótszćj drodze dyscyplinar- 
nćj, bywa przewlekaną śledztwem ze strony 
c. k. urzędu powiatowego. Ztąd wyrok 
późno zapada, albo zupełnie nie przycho- 
dzi do skutku, a tymczasem następuje 
druga podobna sprawa i dziesiąta, a prze- 
łożony obszaru dworskiego mogąc tylko 
o każdóm zdarzeniu pisać doniesienia do 
c. k. urzędu powiatowego, nie może prze- 
prowadzić najpotrzebniejszych urządzeń i 
schodzi do roli podrzędnego pisarza. 

W skutek tych przewlekań i niedokła- 
dności, rzec można, że obszary dworskie 
stanowią poświęcane miejsca, na 
których wszystko robić można bez zcią- 


gnięcia na siebie kary, na nich bowiemł* 


zamiera instytucja samorządu; władzy na 
miejscu faktycznie nie ma żadnój, a gdy 
przy szczęśliwym zbiegu okoliczności wła- 
dza nadejdzie, natenczas przekroczenie po- 
szło już w zapomnienie. 

Nietylko jednak, że naczelnik obszaru 
dworskiego nie ma żadnćj władzy, ale jego 
zakres działania i stosunek do reprezen- 
tacji powiatowćj tak jest niejasno okre- 
ślony, tak zagmatwany, że najsprytniejszy 
naczelnik rozwikłać go niepotrafi. Na pod- 
stawie $. 13 u. o/o. d. wstępuje przeło- 
żony w zakres działania naczelnika gminy, 
a co do policji miejscowćj także w prawa 
służące radzie gminnój w $. 32 u. g., wy- 
nikałoby więc ztąd, że stosunek obszaru 
dworskiego 1 jego przełożonego do repre- 
zentacji powiatowćj i do mieszkańców ob- 
szaru dworskiego w sprawach własnego 
zakresu działania, nie powinien być wcale 
zawisłym od c. k. władz rządowych, ale 
że obszar dworski w tych sprawach ma 
podlegać wyłącznie reprezentacji powia- 
towój i wydziałowi krajowemu. Przełożo- 
ny obszaru dworskiego powinien być obie- 
rany i z urzędu usuwany tylko w porozu- 
mieniu z wydziałem powiatowym, służyć 
mu zaś powinny te same prawa władzy 
wykonawczćj w obrębie obszaru dworskie- 
go, jakie służą naczelnikowi gminy, tóm- 
bardzićj, że naczelnik obszaru dworskie- 
go tak samo jest odpowiedzialnym jak na- 
czelnik gminy, a przy naszych stosunkach 
nie ma obawy, aby mniéj zasługiwał na 
zaufanie co do taktu w postępowaniu. 

Jak powiedzieliśmy wyżój, teraźniejsza 
ustawa o obszarach dworskich nie podaje 
zupełnie sposobu łącznego działania mię- 
dzy gminą a obszarem dworskim i nie- 
przebyty kopie rów pomiędzy niemi. Ileż 
to nagłych jest wypadków określonych 
w $. 57 u. gm., w których ustawa nie przy- 


Po niejakićj chwili Jan przelotnie od 


patyczna dla każdego, kto ją zobaczył, | okna spojrzał na obecnych, — wzrok star- 
wątła ale nakazująca poszanowanie jego|ca był weń wlepiony. 


postać, sprawiły na Korku owo dziwne 
wrażenie, jakiego doznał przy wejściu. | 

Nie śmiał spojrzóć w oczy stąrcowi, 
czasem tylko z ukradka zwracał nań oko, 
i gdy spostrzegł, że starzec na niego nie 
patrzy, zdawał się nieco swobodniejszym. 
Ciągle jednak widocznóm było, że mu 
jest zaciasno w salonie, w którym się 
zgromadzili na naradę prawniczą. 

W innych razach, gdy rozmowa weszła 
na pole jurystyczne, Korek był pierwszym 
do argumentowania i uwag. Tym razem nie 
spieszył się do głosu. | i 

Pan Prast przedstawił ponownie wa- 
runki ugody między Orskiem i Krusicami, 
jakie miały być przedstawione pod rozbiór 
i-pod wyrok sędziów polubownych, siwy 
jego towarzysz słuehał w milczeniu, pan 
Krusicz zrobił kilka uwag więcćj dla for- 
my jak z potrzeby, i zdawało się, że się 
rozmowa już zakończy, bo pozostawało 
tylko wyznaczenie daty owego sądu, na 
który zgodziły się strony. | 

— Im prędzój, tém lepićj, — rzekł 
pan Prast. g 

— I ja tak myślę, — odpowiedział nie- 
koniecznie szczerze pan Krusicz. 

A więc... niech arbitrowie zbiorą 
się za tydzień... 

Pan Piotr zwrócił się do Jana: 


Pan Piotr rozmawiał z panem Rafałem, | 


Korek od czasu do czasu ten sam ma- 
newr oczny ponawiał, — starzec ciągle 
patrzył na niego. 

Serce Janowi biło szybko. Niby we- 
stchnienia wyrywały mu się z piersi stłu- 
mione głoski powtarzanego wyrazu: 

— Nieszczęście |... nieszczęście |... 
szczęście l.. 

Rozmowa Prasta z Krusiczem stawała 
się coraz bardzićj dla niego interesującą, 
nie spieszył się jednak, żeby w nićj wziąć 
udział, coś bardzo ciekawego widział za 
oknem. 

— Panie Piotrze, — zaczął pan Prast, 
— wszakże was cieszy, że pomiędzy Or- 
skiem i Krusicami zapanuje nareszcie od 
niejednego pokolenia niepamiętna zgoda? 

— 0! to prawda... to prawda... cieszę 
się serdecznie , — odpowiedział niekonie- 
cznie zachwycony, lecz odgrywający ko- 
medję radości Krusicz, — Orscy przestaną 
mnie krzywdzić... dzięki wam, panie Rafale. 

Prast na wzmiankę o krzywdach wy- 
rządzanych przez Orskich Krusiczom zło- 
śliwie mrugnął oczyma, co mu jednak 
nie przeszkadzało potwierdzić : 

— Ba, kochany sąsiedzie, żebyż tylko 


nie- 


krzywdzić pere i sporów zaniechali 
z wami... Orscy chcą więcćj.. chcą się 


— Jak sądzisz panie Janie... za tydzień | zbliżyć... pojednać... pojednanie uwieńczyć 


możemy być gotowi... i 
— 0! będziem gotowi z pewnością, — 


familijnym węzłem... 


— Familijnym ? — powtórzył z zdziwie- 


opasek poraz pierwszy odzywając się| niem Krusicz, — pan Jerzy Orski nie ma 


orek. 
Słowa te jakby iskrą elektryczną 
biegły: siwego starca. Podniósł się z 


córki, a zresztą synowie moi dorastają 


pe dopiero i nie czas im myśleć o ślubnym 
ze-| kobiercu; pan Orski ma wprawdzie syna, 


sła, niby chcąc iść do Jana, lecz Jan|ale moje dwie córki zamężne. 


przez które bardzo: ciekawie zacz 
zóć na pole. 
bek: Ot, -fed 


pcz kóre palio" i zwrócił do okna, 


r 
powrót na krześle. 


— Masz pan blizką kuzynkę i wycho: 


pa-|wanicę.. oprócz interesów i układów o 


zgodę mamy jeszcze do pana inną misję, 


mi przyszło: do“ głowy, — | kochany, sąsiedzie — mówił pan Prast; — 
ekË półgłosem staruszek; siadając na-|mój towarzysz u 


pana Jerzego Orskiego, aby cię prosił w 
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ważniony jest -przez ļ- 
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- Kraków, Środa 9 Czerwca 


znaje bynajmnićj obowiązku wzajemnego 
działania gminy i obszaru dworskiego i 
pozostawia wiele drobnych kwestji sta- 
nowczo nierozstrzygniętych, np. nie usta- 
nawia miejsca urzędowego zbierania się, 
celem porozumienia się w sprawach wspól- 
nych jakoto: w sprawach ustanowienia i 
urządzenia policji polowéj, załatwienia 
spraw o wynagrodzenie szkody polowéj, 
w sprawach utrzymywania dróg gmin- 
nych i t. d. 

Mnićj więcćj potrzebne byłyby zmiany 
WSS: 2, 5, 7, 11,-12,.13 i "18, ustawy o 
obszarach dworskich, aby z jakim takim 
skutkiem ciągnąć to prowizorjum, które 
do prawdziwych anomaljów ustawodaw- 
czych policzyć można. Staraniem tóż na- 
szych władz autonomicznych powinno być, 
o ile możności wspierać łączenie się ob- 
szarów dworskich z gminami; i dążyć do 
tego, aby ustawa, o którój mówimy, coraz 
mnićj miała pola do zastosowania. 

Działanie ustawodawcze w obec ustawy 
o obszarach dworskich winno być więcćj 
negatywne, to tóż z. prawdziwą przyjemno- 
ścią przejdziemy od wniosków tyczących 
się reformy téj ustawy, do wniosków ma- 
jących na celu poprawę ustawy o repre- 
zentacjach powiatowych, o których w przy- 
szłym artykule pisać będziemy. 


— e 


Wiadomości polityczne 
i korespondencje. 


(0) Warszawa 5czerwca. (Kor. „Kraju.") 
W ostatnich czasach jednóm z głównych 
zajęć naszćj publiczności była sprawa za- 
rządu drogi żelaznćj warszawsko-wiedeń- 
skićj i bydgoskićj. Zapewne znane wam 
są zarzuty, jakie zarządowi tych kolei ro- 
biono, zbyt one ciężkie, abyście o nich 
nie wiedzieli, a gdy nietylko we wszystkich 
pismach zagranicznych, ale nawet w mo- 
skiewskich były zamieszczone, przeto nie 
wątpię, że i wasze pismo o nich wspo- 
mniało, 

Tu u nas, gdzie o niczóm pisać nie wol- 
no, dziwnym trafem o tój sprawie dzien- 
niki pisały, stanowi do dowód, że strona 
oskarżająca bardzo musi być silną ; z tém 
wszysikićm, według pogłosek w mieście 
obiegających, między stronami spór to- 
czącemi, miał stanąć kompromis, w myśl 
którego rada zawiadowcza kolei, na posie- 
dzeniu ogólnóm akcjonarjuszów, ma zre- 
zygnować, a nowy zarząd ma być obrany, 
w zamian czego partja przeciwna, na któ- 
rój czele stoi dom handlowy Kronenberga, 
ma zaniechać zamiaru wytoczenia zarzu- 
tów, jakie zarządowi dotychczasowemu 
czynić miała zamiar. 

Głoszą nawet, że porozumienie pomię- 
dzy domem Kronenberga, a byłą radą za- 
wiadowczą w zupełności nastąpiło, i że taż 
ostatnia zgodziła się na wydalenie z za- 
rządu wice-prezesa Antoniego Laskiego i 
członka rady Władysława Laskiego, w za- 
mian czego strona przeciwna przeciw obio- 
rowi reszty członków rady zawiadowczćj 
oponować nie będzie. 

Twierdzą, że dotychczasowy prezes za- 
rządu kolei żelaznćj Muschwitz pogodził 
się z p. Kronenbergiem i odstąpił dawnych 
swoich sprzymierzeńców, zapewne celem 
utrzymania się przy prezesostwie; ciekawa 
rzecz jednak, jak załatwionóm zostanie 
$. 1 wniosków przez partją Kronenberga 
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wolne są od opłaty. 
i niszczone będą. 


Pierwsze umieszczenie 


garnia Karola Wilda. — 


— W Poznaniu : Handel Kurnatowskiego na 


stawianych, w że p żądano: „aby pre- 
zes towarzystwa stale w Warszawie zamie- 
szkiwał.* 


Z Płockiego, 4 czerwca. (Kor. „Kraju.*) 
Zbyt blisko mieszkacie granicy króle- 
stwa, żeby wam stosunki ogólne, w ja- 
kich żyjemy obecnie, były nieznanemi. 
Nie będę się więc w ich określenie wda- 
wał. Męczeni, prześladowani, zrujnowani, 
żyjemy z dnia na dzień, spodziewając się 
ciągle lepszych czasów, witając każdą wio- 
snę nadzieją wojny, wierząc, że tak zo- 
stać nie może. Zresztą ze wszystkióm 0- 
swoić się można do pewnego stopnia, a 
jest jakaś siła w człowieku, która w mia- 
rę nieszczęść, rozwija w nim opór i wy- 
trwałość. Í 

Nasze strony ucierpiały może więcéj 
nawet jak inna część królestwa. Walka tu 
toczyła się zaciętsza, zwłaszcza w powia- 
tach wschodnich , zbliżonych do kurpiów, 
tych prawdziwych wandejczyków polskich, 
wandejczyków, fanatycznie kochających nie 
króla, ale ojczyznę. 

Stosunkowo do natężenia walki, szła 
potóm zemsta moskałi; wywożenia, kon- 
trybucje, wieszania. Powstanie i uwłaszcze- 
nie zastało ogromną większość majątków 
naszych zupełnie nieurządzoną pod wzglę- 
dem stosunków włościańskich. Chęć ścią- 
gnięcia robotnika, a stosunkowo niewielka 
wartość ziemi, spowodowała, że tak zwa- 
nym kopczarzom, ogrodnikom, a nawet 
służbie dworskićj, dawano dużo gruntu pod 
kartofle, czyli, jak u nas.mówią, przysiewki. 

To wszystko naturalnie uwłaszczone zo- 
stało, a dziś pola pokrajane w szachowni- 
cę, lasy i pastwiska obciążone służebno- 
ściami. 

Byłoby to wszystko jeszcze mniejsza, 
bo lud nasz poczciwy i byle widział, że 
go się krzywdzić nie chce, gotów zawsze 
do uregulowania tych wszystkich trudno- 
ści. Ale przeszkadzają temu panowie ko- 
misarze. Wprawdzie 1 oni nie tacy jak byli 
dawnićj. Największy łotr, oddychając na- 
szą atmosferą, zobaczywszy z bliska ową 
szlachtę, która niby taka jest zacofana, 
głupia, barbarzyńska, zmienia się do nie- 
poznania. Ale rząd wie o tóm i zmienia 
ich często, do czego zresztą sami dają 
powód prawie zawsze nieszczęsnym pocią- 
giem do łapówek. 

Każdy z tych komisarzy, zwykle świeżo 
z akademji wyszły artylerzysta, prawnik 
lub doktor, po przybyciu do nas, jest 
prawdziwym Katonem, i źleby się wybrał, 
ktoby mu wtedy łapówkę ofiarował. Ale to 
trwa parę tygodni, co najwięcój miesięcy. 
Pan komisarz nudzi się w małćm miaste- 
czku, więc zaczyna hulać, grać i sprowa- 
dza sobie „diewoczkę.* 

Pensja nie starczy, robią się długi i... po 
cnocie naszego Katona. Sprzedaje się, jak 
każdy jego poprzednik i następca. 

Oni więc ciągle, a bardzićj jeszcze straż 
ziemska i pisarze wójtów, zawracają wło- 
ścianom naszym głowy i od wszelkich u- 
kładów o separacje gruntów lub służeb- 
ności odwodzą. 

Tymczasem powiaty naszego wojewódz- 
twa, zaliczono niesłusznie do gorszych; znam 
wiele majątków, w Mławskićm szczegól- 
nićj, na których dano wynagrodzenia za 
uwłaszczone grunta po 4, nawet po 3 ru- 
ble i to listami, co wypada po 16 zł. za 
mórg, równający się prawie galicyjskiemu. 
I to, płacono tyle często za ziemię pszen- 
ną i łąki wyborne. 


jego imieniu o pozwolenie panu Michało- 
e Orskiemu starać się o rękę panny He- 
eny... 

Słysząc to Korek, o mako nie upadł, 
nie odwrócił się jednak od okna. 

Byłby przy nićm pozostał jak przyrosły, 
gdyby go nie oderwały słowa Krusicza. 

— Bogiem się świadczę, — mówił — 
że nie odmówiłbym tak zaszczytnój dla 
domu mojego prośbie. W obecnój chwili 
jednak... po tóm, co zaszło dzisiaj... przy- 
tomny tu pan Jan Korczak objaśni pa- 
nom, dlaczego zbyt późno, niestety, pan 
Michał Orski zaszczyca mnie tą propo- 
zycją. ` 

Świadectwo trzeba było złożyć, milcze- 
nie byłoby zgubnóm. 

Korek odwrócił się od okna i przy- 
świadczył dość słabym głosem: 

— Panna Helena Darska jest już moją 
narzeczoną... 

Pan Prast powstał, odchrząknął i za- 
bierał się do przemowy. 

Byłby w nićj powiedział zapewne to, 
czego się czytelnik oddawna domyślił: że 
jedyną przyczyną nagłego zwrotu Orskich 
do zgody była właśnie nadzieja, iż Michał 
zawrze to małżeństwo; byłby pewno ob- 
jaśnił dalój, iż z ustaniem przyczyny tracą 
swą moc kroki, które z jéj powodu roz- 
poczęte zostały, i że Orscy nietylko nie 
przystają na zgodę, lecz wszelkiemi siła- 
mi pretensjom i zaczepkom Krusiczów 
opierać się będą. Wszystko to byłoby ob- 
winięte w bawełnę konwenansowych wyra- 
żeń, nad których dobraniem właśnie miał 
zamiar przez chwilę pomyślić pan Prast; 
wszystko to jednak powiedzianóm nie zo- 
stało, bo na to zabrakło czasu. 

, Usłyszawszy po raz drugi głos Korką, 
siwy towarzysz pana Prasta powtórnie 
zerwał się z krzesła, rozkrzyżował ręce 
i postąpił ku niemu, wołając: 

— Djadyka!... djadyka!... 

Był tó; jak niepotrzeba nawet objaśniać, 
Szumiłło. 


Jan nie czekał, aż go w objęcia swoje 
pochwyci rodzic jego wiedzy. 

W jednój chwili wybiegł z pokoju, w oka 
mgnieniu był na ganku, natychmiast do- 
siadł konia, na którym przyjechał,*i pę- 
dem błyskawicy poleciał drogą ku mia- 
steczku. 

O ćwierć mili od dworu, zaledwie Kru- 
sice znikły mu z oczu po za lasem, do- 
gonił bryczkę, którą jechał Jacek. 

— Jacku, dokąd jedziesz? :— zapytał, 
dopędzając. 

— W świat... gdzie mnie oczy poniosą. 
Zlituj się, Janie, nie każ mi wracać! — 
błagalnie odpowiedział Sierota. 

— Głupstwo... ktoby ci kazał wracać... 
jadę z tobą... 

— Gdzie?... dokąd?... 

— W świąt.. gdzie oczy poniosą... 

— (0?.. oszalałeś?.. żenisz się prze- 
cież |... 

— To była komedja odegrana dla cie- 
bie, żeby cię wyleczyć,- żeby cię przeko- 
nać, że Hela nie kochała cię, żeby cię 
wrócić do rozsądku i do praktycznego 
życia. 

— Oh! Janie, jak mi gorzkie dałeś le- 
karstwo.. —  jęknął nieszczęśliwy ko- 
chanek, 

— Gorzkie, niegorzkie, dość, że było 
skuteczne... podziękuj mi... będziem z so- 


bą żyli jak dawnićj.. zapomnisz o nićj i] * 


będziem szczęśliwi. 
Jacek smutnie pokiwał głową. 
Jan przyprzągł swego konia do bryczki 
Jacka, usiadł przy nim i pojechali. 
. Tym sposobem, wbrew własnój woli, Ko- 
rek dotrzymał słowa danego Helenie. 
x * 


„Po wybiegnięciu Jana, trzej panowie, 
znajdujący się w salonie, przez chwilę 
milcząc patrzyli na siebie. 
Oszalał, — rzekł nareszcie pan Prast. 

— W głowie mu się przewróciło, — 
przyznał Piotr Krusiez. 
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Największą zaś biedą naszą jest brak 
komunikacji W całóm województwie na- 
szem nie idzie ani wiorsta kolei, a SZOSY, 
do których się dość energicznie wzięto 
przed 1863 r., gdy zarząd dróg spoczy- 
wał w ręku obywateli, obecnie są w sta- 
nie najgorszym, i długość ich ani o milę się 
nie powiększyła. 

Nadwiślańskiemu pasowi brak ten mnićj 
czuć się daje, ale cała płaszczyzna pół- 
nocna naszego województwa, długa na mił 
przeszło 20, a szeroka na 10, ponosi klę- 
ski ogromne z powodu braku wszelkićj 
porządnćj komunikacji. 

Od wielu lat mówią o kolei mającćj iść 
z Warszawy, przez Mławę do Gdańska. À 
Rzeczywiście koléj ta, powinna była być 
jedną z pierwszych, bo jest naturalném 
przedłużeniem linji warszawsko wiedeń- 
skiej i zamierzonćj warszawsko - lubelsko- 
galicyjskićj. 

Najkrótszą, bo najprostszą linją, połą- 
czyłaby ona Lwów i Kraków i całe pod- 
górze karpackie z Gdańskiem. Cała masa 
zboża z Lubelskiego, Radomskiego, Piotr- 
kowskiego; Galicji, a nawet Węgier, za- 
miast kołować na Wrocław lub Toruń, i 
szłaby wprost jak strzelił do najlepszego 
zbożowego portu, jaki istnieje na Baltyku. 

Ze względów więc handlowych, ekono- 
micznych i rolniczych, kolej ta rokuje 
korzyści ogromne, a to tómbardzićj, że w 
obec mostów żelaznych pod Warszawą i 
Tczewem, nie przedstawiają się żadne 
przeszkody, bo linja przebiega płaszczy- 
zny i spotyka ledwo małe strumienie na 
swćj drodze. 

Z trudnych jednakże do odgadnienia pe 
wodów, koléj ta nie przychodziła do sku- 
tku. Ani p. Donat, bogaty obywatel Prus 
wschodnich, ani p. Strasburger, sławny 
przedsiębierca, nic stanowczego wyrobić 
nie zdołali. 

Obecnie mówią u nas, że miasto Gdańsk 
podjęło tę sprawę, że wysłany w imieniu 
zawiązanego komitetu adwokat Lipke, bar- - 
dzo dobrze przyjęty został w Petersburgu 
i uzyskał zezwolenie na rozpoczęcie ro- 
bót przedwstępnych. Daj Boże, żeby to. 
prawdą było, i żeby nadzieja ta znowu. 
nie zawiodła, jak tyle razy. 

Zboża u nas, jak dotąd nie źle wyglą- 
dają, z wyjątkiem rzepaku, który przepadł. 
zupełnie 


Między żydami miasteczek naszych obu- 
rzenie jest ogromne przeciw rabinowi w 
Zakroczymiu, który w rocznicę ocalenia ca- 
ra miał w bóżnicy mowę po moskiewsku. 

Trzeba wam bowiem wiedzieć, że nigdy. 
żydzi tak gorąco nie nienawidzili moskali 
jak teraz. W ostatnich czasąch strach i 
nienawiść wzmogła się pogłoskami o no- è 
wych reformach, i o przybyciu do War- 
szawy urzędnika, który ma je w życie 
wprowadzić. N 

To pewna, że moskale gruntu u nas 
pod nogami nie mają, że wszyscy, nie wyj- 
mując chłopów, pragnęliby się ich pozbyć 
jak najprędzćj. 
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(z) Lwów, 6 czerwca. (Kor. „Kraju. “) 
P. Possinger zrobił lwowianom prawdziwą 
niespodziankę, mianując czyli raczćj wyra- 
biając nominację na burmistrza dla p. Sze- 
melowskiego tutejszego notarjusza. Musimy 
z jednćj strony przyznać takt p. naczelni- — 
kowi rządu, że nie podsunął znowu urzę- - 
dnika, z dragićj strony jednak, jeżeli już 
miał wybierać nowego burmistrza z grona 
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-— Nieszczęśliwy... zgubiłem go. 
Pan Prast był dyplomatą nielada, prze- 
czuł, że lepićj sprawę zawiesić, niż ją 
kończyć narazie. Przewidywał, że się coś 

stanie, co plany Krusicza odmieni. 

Przyjechał do Krusic z Szumiłłą naza- 
jutrz, ponowili odwiedziny na +41. 
i na czwarty. 

O Korkń i Jacku na izé ; 
nie było. 

Piątego dnia pan | ras 
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pozycję pozwolenia Michałowi Orskieńy, 
aby bywał w Krusicach i starał się o rę- 
kę Heli, — Krusicz się zgodził, 

W wilję sądu polubownego, który miał 
raz nazawsze zamknąć za "1 waśnie, 
panujące niegdyś pomiędzy Orskiem i Kru- 
sicami, nowym czterokonnyń powózem za- 
jechał do Krusic, Michał Orski w towa- 
rzystwie pana Rafała Prasta. R 

Hela poznała w Michale nA 
zpod kopca. Przestraszona pobiegła do 
swego pokoju, i ledwo po godzinie, na- 
mowy ciotki skłonić ją zdołały, że się ù- 
kazała w salonie. > 

Była bardzo blada i smutna. 


Koniec części pierwszćj, 
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Ssofronjusza Mykity. 
Tromtadratyzmowi grozi zm; chwstanie. — Có 
będzie robił Dziennik. T Ni swego filara? — 
Kwestja teatralna zaczyna zjadać redaktorów. — 
Galerja konkurentów, Melpomeny i Talji — I wkje- 
rownietwie teatru należy zastosować podział pracy, A 
sapicję listu, 
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a zarazem prośbę o trzecie, gdyż świetne wynik 
uzyskane z poprzednich, spodziewać się każą, iż 
trzecie znacznie fundusze pomnożyćby mogło. 

+ Stanisław Prek, obywatel z rzeszowskiego, 
właściciel Pantalowic, umarł dnia 31 maja, a w dniu 
3 czerwca pochowanym został. Jeden to z żela- 
znych ludzi zeszłego wieku, którzy po Europie 
roznosili sławę imienia polskiego. Za okazaną 
waleczność, mianowanym był przez Napoleona I 
osobiście na placu bitwy kapitanem; ozdobionym 
był także krzyżami zasługi wojskowćj, legji hono- 
rowój, a wreszcie medalem św. Heleny. Z każdym 
dniem przerzedzają się szczątki zastępu legjoni- 
stów, znów utrąciliśmy jednego; niedługo znikną 
zupełnie z pomiędzy nas te dzielne typy dawnego 
męztwa, oby tylko godni po nich pozostali na- 
stępcy. 

Wieliczka, 6 czerwca. —Wczoraj towgrzystwo 
salinarne urządziło majówkę a raczćj czerwcówkę 
w krzyszkowskim lasku, dokąd udało się o godz 
2-6j z muzyką i wesołym humorem. Rozumie się, 
że jak wszystkie majówsi, i ta bez tańców obejść 
się nie mogła, zwłaszcza że miejsce stosownie do 
tego urządzone, ponętnie zupraszało ochocze nogi. 
Pod sklepieniem drzew, półkulista arena ubita i 
wygładzona, otoczona w koło darniowóm siedze- 
niem, miała pozór letniego saloniku okrążonego 
oranżerją, pełnego, białych, niebieskich i różowych 
sukienek. Wieczorem miejsce to oświecone kolo- 
rowemi wiszącemi lampami, ogniami bengalskiemi 
i sztucznemi, wyglądało nadzwyczaj uroczo, a plą- 
sające w ochoczym mazurze pary, rozwijające się 
i zachodzące jak kolorowe wstęgi, przypominały 
tańce elfów i rusałek. Po godz. 11-ćj towarzystwo 
wróciło z muzyką do miasta, dokąd mu towarzy- 
|szyli także goście z Krakowa przybyli. Już to nie 
pierwszy raz krakowianie biorą udział w zabawach 
Wieliczki; tam jadą na bale, na teatr, na ma- 
jówki: Podnoszę to umyślnie tutaj, chcąc pokazać, 
jak miasteczko nasze przez krótki czas zmieniło 
fizjonomję. Dawnićj reprezentowało go towsrzy- 
stwo czysto-niemieckie; na wszystkich publicznych 
zebraniach ledwie „pan dobrodziej“ lub przekleń- 
stwo jakie po polsku usłyszałeś; dziś element 
polski przeważył tak dalece, że nawet ełabićj mó- 
wiący po polsku używają tego języka w towarzy- 
stwach, posługując się niemczyzną na boku. W ta- 
kim stanie rzeczy, przy zgodności i łatwości to- 
warzyskićój niedziw, że zabawy wielickie nęcą 
okolicę a nawet mieszkańców Krakowa, i podają 
im sposobność do częstych wizyt. Oto znowu 
w-pierwszych dniach lipca urzą: .za się w ogrodzie 
nowym; miejskim, na dochód ochronki, lotezję fan- 
tową z muzyką i ogniami sztucznemi. Głośni py- 
rotechnico Wieliczki chcą tym razem pokazać się 
w całym blasku. Nie wątpię więc, że tak świetna 
zabawa i na tak piękny cel, ściągnie i z Krakowa 
mnóstwo gości, zwłaszcza; że odpowiednio de tego, 
wyprawione będą spacerowe pociągi. 


gonji konającego; pokój paryzki pokazał 
nam bezradność dyplomacji europejskićj; |. 
przekonał nas, że przestarzała polityka 
gabinetów nie potrafi rozwiązać ani je- 
dnój kwestji i tyle tylko jeszcze posiada 
siły, żeby niebezpieczeństwo grożące jej 
dzisiaj odłożyć na jutro. 

„Pytam się panów, co za korzyść przy- 
niosła Turcji wojna krymska? Czy usu- 
nęła jakie niebezpieczeństwo ? Czy umoż- 
liwiła jaką reformę? Skutkiem nieubłaga- 
nój logiki faktów, zachwiane i bezzasadne 
stosunki tém prędzćj upadają, im gorli- 
wiój są podtrzymywane, wbrew prawom 
i zdrowemu rozumowi. 

„Podobnież najnowsza konferencja pa- 
ryzka i humbug polityczny parlamentu 
konstantynopolitańskiego niewątpliwie bę- X 
dzie grobowym śpiewem Turcji. na prezydującego. © : 

„Przyczyna tego zjawiska leży w wie- Przedewszystkićm przystąpiono do wyboru ko- 
cznych prawach natury i postępu, przed misji kontrolującćj, a gdy wniosek dra Warschaue- 
którym wszystko musi paść ofiarą, cokol- |% ażeby prezydujący zaproponował kandydatów, 
wiek go tamuje, w sprzeczności państwa przeszedł większością głosów; zaczęto głosować 
mahometańskiego i nieprzyjaznój postę- |7% pomocą kartek. 
powi teokracji z nowożytnóm państwem Z dziewięciu przez prezydującego zaproponowa- 
chrześcjańskićm. nych kandydatów otrzymali: p. Estreicher głosów 

„Takie państwo według zasad zawartych 67, p. Władysław Anczyc 67, p. Rapaport 41, 
w koranie nieprzystępnóm jest liberalnemu |P- Janikowski 43, dr. Warszauef 86, p. Kłobuko- 
postępowi; Turcja więc wtedy tylko może wski 32, p. Łuszczkiewicz 29; p. Jakubowski 25, 
być zreformowaną, jeżeli na miejsce ma- | P- Harajewicz 26, inne głosy rozstrzeliły się. Tak 
hometańskiego państwa, wstąpią państwa | Więc pierwszych pięciu zostało wybranych. 
chrześcjańskie. Pzystąpiono potóm do wniosków samoistnych. 

„Pierwszym warunkiem każdego państwa | Pierwszy wniosek postawiony został przez za- 
jest dzisiaj równość obywateli w obliczu rząd towarzystwa, i żądał przyznania tytułu człon- 
prawa i bezpieczeństwo osoby i własności. ków opiekunów dla pewnćj liczby osób zasłużo- 
Bez tego, państwo w nowożytnój Europie | nych, których listę przedstawił. 
traci prawo bytu. Tego pierwszego warun- Na wniosek dra Warschauera, i ze względu na 
ku Turcja dopełnić nie może, gdyż jest małą liczbę zebranych, wniosek ten odroczono do 
państwem mahometańskiem. przyszłego ogólnego zebrania. 

„W takiem państwie dogmata wiary tak | Z porządku przyszedł pod obrądę wniosek pod- 
są pomieszane z ustawami państwa, że nie- pisany przez p. Służewskiego i innych, treści na- 
które ustawy cywilne są razem dogmata- | stępującćj: 

mi wiary. Koran stawia jako dogmat nie-| „Członkowie tow, zrzekają się na rok bieżący 
równość muzułmanów i chrześcjan i zabra- |30 arkuszy druku, ze 160 im przynoszonych, a 
nia tym ostatnim posiadać własność ziemską. | oszczędność tym sposobem zrobioną (2 złr. od 
Nie można zatóm reformować państwa bez | członka) polecają użyć: 2) na zakładanie bibljo- 
obalenia wiary ? teczek ludowych w Galicji, Szlązku, w ks. Poznań- 

„Widząc w każdym kroku reformy naą- |skićm i Prusach zachodnich; 3) na rozszerzanie 
ruszenie dogmatów, każdy muzułmanin opie- | między ludnością książeczek ludowych treści hi- 
ranie się reformom, uważa za święty o- |Storycznej,” |, ž ; 
bowiązek. Za wnioskiem tym przemawiali pp. Narzymski 

„Ci nawet politycy, którzy niby wierzą | L- Chrzanowski (z opuszczeniem punktu 4), dr. Ja- 
w żywotność Turcji, utrzymując w mocy | kubowski. (ze zmianą punktu 2), Mars, Gumplo- 
kapitulacje dla swych krajowców, dają | wicz, Rapaport; przeciw pp. Trzecieski, Szujski, 
sami niezaprzeczony dowód, że Turcja nie| Majer, Czernicki. Gdy jednak w ciągu rozpraw 
odpowiada warunkom państwa odpowiednie- | większa część członków opuściła salę, i gdy po 
go dzisiejszćj epoce. , |zamknięciu dyskusji liczba obecnych zeszła do 

„W obec takiego położenia, najprostszym 80 osób, przeto głosowanie stało się niemożliwóm, 
i najnaturalniejszym sposobem rozwiązania |i wniosek odroczono do przyszłego posiedzenia. 
kwestji wschodnićj jest: pozostawić Turcję| — W redakcji „Kraju“ złożono od Z. J. 
naturalnym jéj spadkobiercom, młodocia- |? złr., na fundusz wsparć dla wracających Poezje Lenartowicza po włosku,— Otrzy- 
nym i zdolnym do przyjęcia cywilizacji lu- |z Syberji. | _ |maliśmy w téj chwili trzy poezje naszego ukocha- 
dom chrześcjańskim. — Złożono w redakcji „Kraju:* od Z. J. 2, złr |nego śpiewaka Teofila Lenartowicza w włoskim 
„Zadaniem naszóm jest dziś leczyć rany na medal bronzowy unji lubelskićj. przekładzie prof, E. Marucci w Turynie. Poezje 
zadane przez tyraństwo wiekowe, naturak| 7 Na odbudowanie Sukiennie złożył w reda- |te dotąd nigdzie w polskim oryginale nie wydane, 
nym naszym sprzymierzeńcom ludom chrze- kcji Araju p. Leon Czarliński 8 talary 28 sgr. mają stanowić wraz z wielu innemi nowy dział 
ścjańskim w Turcji. Zdaje mi się, że Węgry Wczorajsze losowanie przedmiotów na lo- |pieśni przygotowany do druku p. t. „Włochy.* 
nie mogą się sprzeniewierzyć swemu po- terję puszczonych, zwabiło ogromny natłok. Płeć | Dzielimy się jaknajspiesznićj tą' dobrą wiadomo- 
słannictwu. piękna wytwornemi strojami i licznóm zgroma- ścią z naszymi czytelnikami, tem więcćj, że trzy 

„Jeżeli, jak utrzymijecie, przez ugo dę dzeniem odznaczała się. Ciągnienie trwało blisko | leżące przed nami poezje we włoskim przekładzie 


wybrać | ruszające zwierzchnicze prawa Turcji, ubo- | wziąć ją pod obrady i nową ustawą na Rozmaitości.- 
dły do żywego w Stambule, i półurzędowa | podstawie jedności kraju i najzupełniejsze- 
Turquie wystąpiła z artykułem zaprzecza- |50 równouprawnienia zabezpieczyć byt i 
ograniczać się li na kołeżeńskićj znajomo- |jącym „namiestnikowi używającemu pe-|prawa ludów w ojczyźnie zamieszkałych.* 
ści, jak to złe języki chcą twierdzić. Nomi- 'wnych z łaski sułtańskićj nadanych przy- Przeciwko tćj poprawce przemawia Deak 
nacja p. Szemelowskiego będzie jednak przez wilejów*— jak wice-króla z naciskiem na- | opierając Się na ustawie ostatniego sejmu 
większość rady miejskićj dobrze przyjętą, | zywa, — wszelkiego Ą piski przywłaszczania ji twierdząc, że nie można w adresie 0- 
a to z tego powodu, że mieszczaństwo nie sobie atrybucji niezależnego władcy, i przy- świadczyć monarsze, że ustawa istniejąca 
życzyło sobie na burmistrza żadnego z me-|pomina, iż sułtan będzie zmuszonym, | jest niedostateczna, gdy sejm nie ma przed 
nerów w radzie, żadnego z adwokatów. P. własnoręcznóm pismem do panujących | sobą jeszcze żadnego projektu nowćj usta- 
Szemelowskiemu zresztą nic zarzucić nie |brak taktu swego podwładnego naprawić. | wy ani wniosku względem rewizji istnie- 
można i dotąd jak najlepszą cieszył się 0- Że Turcja pragnie swe prawa zastrzedz, | jącćj. 
pioją._ że się odwołuje do istniejących traktatów, | Poseł Toth - Pauliny „oświadcza, że uwa- 

Podanie p. Małeckiego o dymisję z po-|jest rzeczą naturalną, lecz jakim sposo- żałby to za zrzeczenie Się praw swych, 
sady członka rady szkolnćj, przesłała po- |bem mogłaby swe pogróżki wobec Egiptu gdyby ktoś nie podnosił ich przy każdćj 
dobno rada p. Possingerowi do przedłoże- wykonać, wielkie pytanie. Na chęci nie | sposobności. Jest tó obowiązkiem „każdego 
nia Naj. Panu, gdyż tylko cesarz może przy- zbywałoby, za to brak możności. Widocznie | narodu, Tak same postępuje opozycja z kwe- 
jąć tę rezygnację; p. Małecki bowiem był|Turcja działa tu z poduszczenia Anglji, |stją prawno - polityczną. Minister Eötvös 
mianowany z ludzi zaszczytnie znanych w która patrząc zawistnóm okiem na zwięk- | powiedział, że rzetelność jest najlepszą 
w zawodzie naukowym i przedstawionym |szanie się wpływu Francji i osiedlanie gwarancją ugody: tak samo rzecz się ma 
przez wydział krajowy. Słyszymy, że w wy francuzów w Egipcie, usiłuje stawiać no-|z ustawą o narodowościach. W komitatach. 

- dziale krajowym noszą się już z propozy- jwe trudności w kwestji kanału, aby pro-|w których poczciwi ludzie stoją na czele 
cjami nowego członką rady szkolnćj, Wy- |wadzące się w tćj chwili vkłady w Paryżu |admiuistracji, ustawa ta jest dostateczną ; 
mieniają tam p. Trzaskowskiego, nauczy- nad tą kwestją, na swoją korzyść wyzy-| w innych komitatach, gdzie nie ma tego 
ciela przy jedućm z tutejszych gimnazjów skać Turcja ma zaś perspektywę, iż może warunku rzecz się ma zupełnie przeciwnie. 
autora wielu rozpraw etymologicznych i p-|w każdym razie dostać z kilka miljonów| „Lubię ja pokój wewnątrz, ale obawiam 
Stanisława Tarnówskiego. Uważamy, że sta- | odczepnego od wice-króla, który odpo-|się takiego pokoju w czasie którego lu 
wianie kandydatów jest jeszcze może za- |wiadając na bolesne upokorzenie i odda-|dzie szepczą sobie na ucho. Przypomina 
wczesne, w każdym razie jednák wymien'-|jąc wet za wet, objawił chęć udania się | mi to odpowiedź Meternicha, kiedy w r. 
liśmy te nazwiska, sądzą”, że tym sposo- osobiście do Petersburga, i uczynił ku| 1840 szef policji doniósł mu, że w Wę- 
bem wywołamy zkąd ingl może nazwiska |temu pierwsze kroki. Nie nie mogło być | grzech jest wielki hałas w Polsce zaś pa- 
innych jeszcze kandydatów, a tem samem dotkliwszego dla Porty, ztąd bardzo może | nuje spokój. Na to Meternich odpowiedział: 
większy wydziałowi krajowemu podsuniemy być, iż zrobiwszy demonstrację, wice-król| „nie boję się tego hałasu, ale boję się te- 
wybór niefortunnego zamiaru zaniecha. go spokoju.* 

Rząd teraźniejszy choruje na enqueły. nie- W każdym razie ostateczne postanowie-| - Mówca upomina, aby każdego uprawnio- 
dawno mówiliście o enquecie tyczącćj się|nie co do petersburskićj podróży nastąpi | nego żądania słowian. nie brano zaraz za 
prawa leśnego i wodnego, obecnie jak sły- | w Berlinie, gdzie panuje daleko lepsze| objaw panslawizmu. W skutek ugody Wę- 
chać znowu, obraduje jakaś komisja w usposobienie względem egipskich planów|grzy opierają się na zagranicy, lepiejby 
natmiestnictwie nad ustawą o chodowaniu |niż tutaj, i gdzie przyjęcie ma być nader jednak uczymli, gdyby szukali sprzymie- 
bydła. Wzór wzięty jest z ustawy przez serdeczne i Świetne. _ |rzeńców wewnątrz kraju. 
styryjski sejm uchwalonćj. a zaprowadza- Obecna polityczna cisza i zobojętnie-| Przeciwko poprawce Butyanego przema- 
jącój w pewnych okręgach komisje nadzor- nie publiczności na wszelkie objawy po- wia jeszcze hr. Zi chy: Reformy wewnętrz- 
cze z ludzi fachowych, mające czuwać nad |litycznego życia, stały się nad wszelkie |ne nastręczą narodowościom sposobność do 
chodowią bydła w ogólności, nad umiejętnóm spodziewanie powodem uwielbienia ze |osiągnięcia zupełnego równouprawnienia 
krzyżowaniem ras i utrzymywaniem W ka- strony centralistów, jako dowód, iż po-|oby watelskiego: nie można jednak 
żdćj okolicy odpowiednich buhajów. Szcze- łożenie wciąż się poprawia. Arcyoficjalny wspierać tendencji, które dalćj idą. Przy 
rze życzymy sobie, żeby z tych ciągłych | organ przyznaje, iż rada państwa nafa- | głosowaniu poprawka upada. 
enquet rzeczywiście co dobrego wynikło; brykowała tyle praw, iż publiczność po-| Jenerał Stratimirowicz stawiając po- 
najlepsze ustawy wszakże nic nie pomogą, trzebuje pewnego odpoczynku, aby je mo- | prawkę. którąśmy już wczoraj podali, w po- 
jeżeli rząd w ich wykonaniu stawić będzie gła kac i spożytkować. Oby. tylko | parciu przemówił jak następuje: 
przeszkody, jeżeli p. starosta powiatowy, nie dostała niestrawności. Cieszy się da- "Wytoczyłem kwestję wschodnią przed 
bojąc sę by przypadkiem ktoś nie myślał léj, że rezolucja galicyjska , która jak forum narodu węgierskiego, bo uważam 
że prezes rady powiatowćj ma więcćj wła- | miecz Damoklesa wisiała nad głową rady ją za jedną z wielkich europejskich kwestji, 
dzy od niego, na każdym kroku będzie |państwa, została tak pięknie usuniętą, | które Jada dzień taką mogą przybrać formę. 
wchodził mu w drogę ; ESERE i że dzięki galicyjskim mamelukom jest | że dotkną najżywotniejszych interesów na- 

Zmarły ksądź metropolita Litwinowicz niepłonna nadzieja, iż znów zostanie za” | szych. W poprawce mojćj podaję wskazówkę 
pamm», Że był jednym Z założycieli ban- łatwioną na drodze konstytucyjnej, Spo- jak się zachować powinni nasi mężowie 
ku włościań<kiego i miał koncesję na wtó- |sobem praktykowanym dotąd. Ztąd do|itunu, w obec bliskiego rozwiązania tój 
rąś z linji kolejowych, tak złe pozostawił | pochwał mameluków i do braterskich Z ni-| kwęstji, które może dla nas stać się nje- 
iuteresa majątkowe. że wierzyciele wszyst- | mi uścisków niedaleko. | bezpieczeństwem. ; 
kie ru homasci zajeli, a rząd podobno z pu= Zato czechy nie dają Ki „Któż bowiem nie widzi, że stanowisko 
bl cznych fundu-zów będzie musiał wyzna- | CyJnym chwili spoczynku, i tu by. ab nasze i siła nasza od tego zawisła, czy 

| CZyĆ na |ogrzib odpowiednią kwotę. | podnoszą się pojedyncze głosy, niby żab |; tamtej strony Dunaju i Sawy mamy przy- 
| Wtych diach został spensjonowany tutej- | Z bagna, sławiące zbawienne skutki, nie- |jaciół i sprzymierzeńców czy tóż wrogów ? 
E szy głów.odowodzący jenerał St. Quentin, stety zbyt wcześnie zniesionego wyjątko- | Cały rozwój nasz ekonomiczny Ściśle 
$ 4 è : »” 3 

| na kiórego miejsce ma przyjść iener + Ga- | wego, stanu. Dla odmiany, mowa też O| połączony jest z temi krajami, któremi 
Ą bleng Tymczasowa zaś ma p. G. blenza za- | rozwiązaniu kraińskiego i z. sej- | „zy dziś czy jutro połączy nas kolój żelazna. 
| stępować jaluś inny jen: rał dywizji. Pan | mu, aby do gr ŁC daear Tóm lepićj więc jest im prędzéj wyjaśnimy 
» St. Quentin pozostawi po sobie bardzo mi- j Ce) niemców, do drugiego więcej Ubera- |. piję tę żywotną dla nas kwestję. 

„Te tak zwane wielkie kwestje polityczne, 


łe wspomnienie, gdyż uprzejmością swą; tu- łów. Aby pierwsze dzieło uskutecznić, 

dzież dobrym wplywem na wojskowość, |trzeba będzie zapożyczyć się prawdopo- |g'jąk jajko Kolumba. Pedantyczna uczo- prawnę-polityczną zabezpieczyliśmy świetną cztery godziny, listę przedmiotów wygranych wraz | dają nam miarę wielkićj, uderzającćj piękności 

g wiele się do tego przyczynił, że w osta- dobnie u owych sławnych turnerów zpod | „ogć gmatwa sprawę; dyplomatyczna za- | przyszłość ojczyzny naszćj, jeżeli przyczy- z numerami dołączamy w osobnym dodatku. tych nowych utworów. 3 { 

> tuich czasach przeciw postępowan'u tutej- czarno-czerwono-żółtćj chorągwi. lecz co | -oyąmiałość uważa je za swoje wyłaczne |niliśmy się do odrodzenia przestarzałój mo- Kamień litograficzny i marmury. Na wy-| Sielski śpiewak „Lirenki“ staje tu na gruncie 

M szój załogi w stosunkach z obywatelstwem do drugiego, ktokolwiek zna Tyrol wie daj; al aero mel p Rape sh é ot narchji, jeżeli ojczyzna nasza osiągnęła sta- stawie widzieliśmy próby kamienia litograficzne- | klasycznego piękna i w harmonji ciszy, ruin i; tój 

z nic zarzucić nie było można. Co do p. Gu- | dobrze, iż przyjdzie liberałów wiedeńskich Znajdzie ka A f WEE a dodaj y wpływ na politykę PR pa mae wyśledzonego przez pana Szymona Darowskie- | wiecznie uśmiechniętój natury, błądzi z dantejską 

| blenzu, zdaje nam się, że nominacja ję- zapisywać z zagranicy. Tyrolczycy nie znają | Tak SPT jest z kwestją RE inarchji, to przecież stanowisko to nasze go, w naszćj prowincji. Z kamieniem tym robił | tęsknotą wygnania i we mgłach nocnych czyta dolę 
go w przyszłości może będzie rozszerzoną j tego nowożytnego produktu centralizacji, » Niach tylko Eutopa będzie sbrawied; iwg nie w ten sposób się, powinno objawiać Bi SoA "Rogi "Lutejacj,. prodkk AWF xk kowe i dzisiejsze gierpienia Bom S 

poza zakres władz wojskowych. i wcale im z tém dobrze. niech tylko zastosuje do Turcji te zasady [że się dajemy ciągnąć staréj nieszczęsnej | oo 7- Jest on dzobnosiawatsty, a maigo kry: joga ustalać | 

f Pr E moralności i wolności, które wyznaje w dwu- polityce austrjackićj, którćj najwyższą mą- ształów kwarcu. Życzylibyśmy, ażeby ów kamień| „Łuk Trajana,“ „Zachód słońca* i „kiampanja 


t 
||| (2) Wiedeń 6 czerwca. (Kor. „Kraju “) | Peszt, 4 czerwca. Jak to już doniósł |dziestu parlamentach i w tysiącach gazet, | drością było, utrzymać bądź co bądź Tur- maaa e TEOS potada me konkuro- | rzymska,“ chociaż czytane tylko jedynie we wło- 
| wWice-król egipski przedłużył o jeden dzień | telegram, sejm węgierski na posiedzeniu |3 kwestja wschodnia będzie rozwiązaną.  |Cjg i panowanie tureckie. dlemtwo: Aadi. poletio: dząkuć A cai- kusi e a A 
swój pobyt, z pewnością nie z powodu |d. 3 b. m. w imiennćm głosowaniu przy- „Zbadajmy przyczyny upadku Turcji, „Geograficzne położenie ojczyzny naszćj tego minerału Spa teo- ankie AEA jes AEDE e piezan a PAARA 
. uroku Wiednia, lecz dla ważnych nego- jął adres według projektu komisji 255 „ peny mieli klucz do rozwiązania | wskazuje nam najlepiéj drogi, któremi iść biały wprawdzie nie aie ok th jeżeli: poż natai Biois rape cia jit siine 
= cjacji z p. Beustem. O ile wiadomo, ne- głosami przeciw 142, a więc większością tej kwestji. z mamy. : jdują si A i i ai i 
cje w nie doprowadziły do pożąda- 113 głosów. a spó „lm więcćj Turcja: stykała się z cywili-| „Turcja przeżyła się w Europie; inte- N a zy0E3 aa eae Kok ioa si ke ARON o 
| nego skutku, to jest do oświadczenia się Przy dyskusji specjalnćj do ustępu 5 po- |7acJą europejską, tém szybszćm do upadku [resa cywilizacji i postępu nakazują dać| « W nrze 65 Kraju zamieściliśmy odezwę pre-| Szczególnie ad a ód Łuk Tytusa,“ dzi 
Austrji za neutralizacją przekopu suezkie- stawił poseł Buttyan następującą popraw- zbliżała „SIę krokiem. Cywilizacja ta, która jéj spokojnie umrzóć i nie przeszkadzać zydenta Minä RT E ONE AEE i 8 zachwycii „du j dh dą zie 
= go, i za zniesieniem kapitulacji. Trakto- kę: „Nie możemy między tylu ważnemi | nne „państwa wzmacnia odradza, prowadzi |chrześcjańskim ludom ani bezpośrednio | budo Sukdóndl, Popieraj > ihi i i sal Ar AE: w BRT ec wie Ei at 
|. wano wice-króla nader grzecznie, lecz| przedmiotami reform pominąć kwestji na- Turcję do rozkładu. Każda nowa reforma fani pośrednio w wybiciu się na wolność. 4 pA OVNA zad miekka Jodie Wareno upa Dites ak A aei wy 
b zimno, i pan kanclerz widocznie nie chciał | rodowości, którćj szczęśliwe rozwiązanie osłabia ją bardzićj. ) j „Tego czynu, który godny jest wolnego | zabytków średniowiecznych, ale zarazem gmachu |rzone święte miasto i lud cały rozproszon 
| się oświadczyć ani za, ani przeciw, nie|naszóm zdaniem jest warunkiem umysło- oheann Mahmuda były przyczyną nie- Judu, żądam od reprezentantów , węgier- | tak silnie związanego z dziejami naszego miósta | tułactwo po Świecie — i znowu = Tad aei 
| _ zbadawszy naprzód dokładnie, jakie jest | wego i materjalnego rozwoju ludów w oj- |SZczęśliwćj wojny Z P 1828., gdyby był|skiego narodu, prosząc o przyjęcie mój|i pamiątkę po ukochanym królu, którego szlache- |na lodowe wybrzeża dzie w marnych cieni h 
pod tym względem usposobienie mocarstw | czyźnie naszój zamieszkałych, a zatem wa- | bowiem nie zniósł janczarów, pokój w Adrja- ki.“ 2a T ARAE fi Hy, „8 Na p ORWaĆ 
zachodnich ną : runkiem życia całéj ojczyzny. Wprawdzie | opolu wcale inaczćjby wypadł. POR 20) tne serce wypszedziło wicki w troskliwości o po- | niewolników poznaje braci. Nie możemy się po- 
s Zauważano że arcyksiążęta trzymali | w tój sprawie ostatni sejm uchwalił usta- Hatischerif gilhański (Patent, którym dar dów JĘ, donieśliśmy, sejm wę- yw 0 Pa | RSE PORZE seen ia, 
p Erodas i ano oeza. aby|wę i zdaje nam się, że zapewnie. dlatego an zobóWiąwał -siy do sy vio- gierski odrzucił poprawkę Stratimirowi- dakcja wszelkie składki i dary przyjmować będzie, w którym poeta mówi o ciszy po przebrzmiałym 
| uniknąć drażliwych wymagań etykiety wo-| Wasza Cesarska Mość pominąłeś tę kwe- dem chrześcjan. P. Red ) pociągnął za sobą a a [Adi pra Pow Z któ- ycia” a ai poakaż jean miasta, ogłosi | Tytusa tryumfie: 
bec panującego będącego de jure, aczko|-|stję w mowie tronowćj: nie można jednak kwestję egipską, i zachwiał posadami Tur- gliśm i z e T Komitet eA tAE sybiraków prze- 
wiek nie de facto poddanym wysokiéj porty. zaprzeczyć, że ta ustawa ostatniego sejmu | cji. Znany hatihumajum zr. 1853 poprze- G słał wczoraj podziękowanie dyrekcji Bas ride: 
y Królewskie honory, jakie mu tutaj odda-|nie dostatecznie jeszcze rozstrzygnęła tćj | dził wojnę krymską. Krew i dobrobyt mi- skiego, bawiącćj obecnie w Poznaniu, za udziele- 
wano, oraz dyplomatyczne rokowania na- | Sprawy. Gotowi zatém jesteśmy jeszcze raz |ljonów użyte zostały na przedłużenie a- nie pozwolenia do odegrania dwóch przedstawień, 


rady miejskićj, to mógł przecież 
kogoś kto ma pewną wziętość, pewien mir 
ow mieście odpowiedni stanowisku, a nie 


— Wczoraj na godz. 8-mą wieczorem, zapowie- 
dziane było ogólne zgromadzenie członków tow. 
przyjaciół oświaty. Dzień i godzina ogłoszone 
zostały i w dziennikach i afiszami. 

Nie będąc optymistą, przypuszczać przecież 
wolno było, że w porze tak spóźnionćj, gdy był 
jaż czas i wyspacerować się i wygawędzić, i najeść 
i wypić, członkowie raczą się zejść łaskawie. 

Stało się jednak inaczéj. Do wpół do 10 ze- 
brało się 78 członków. Wychodząc jednak z za- 
sady, że nowy, przez ogólne zebranie przyjęty 
statut, oznacza komplet na 50 członków, że więc 
nie ma żadnego prawdopodobieństwa, żeby ktokol- 
wiek założył protestację z powodu braku kompletu, 
obrady zagajone zostały, a p. dr. Majer zaproszony 


| 


Tutto è silenzio! Di sua possa iniqua 
Nullo vestigio il fier gigante lassa, 
L’astro degl'infelici, Ecate antiqua, 
Getta lo sguardo indifferente, e passa, 


S 

| Gazety Narodowej, i którym bez ustanku ności był duszą tego pisma, jedynym jego pochłoniętym, lecz) za kulisy porwanym— |go zatóm całą powyższą trójkę zreduko- | wilizowanego świata, i szybkie przyswaja- |skliwe oko na brud malowań, tapet i zło- 
R. aute de mieux wojuje, zachorowawszy na | filarem. Można się było nie godzić z po- |to tak jak amen w pacierzu. wać należy. = |nie ich sobie nie na chybił trafił, lecz|ceń.... . 

| humorowe suchoty. Mam tu na myśli wy- lityką Dziennika, można jéj było zarzucać | Rada nadzorcza fundacji skarbkowskićj| Inną trójkę — a mają widać pociąg do wedle wskazówek prawdziwego znawstwa;| Lecz sza! Dajmy już pokój lamentom 
F- raz tromtadrata i tromtadratyzm, służące | brak przktyczności i młodzieńczą, niedość |jeszcze wprawdzie nie orzekła, iż rozpi-|sceny „trójki,“ choć nie „hultajskie* — zastosowywanie sztuk do sceny wedle jéj |i zwróćmy się od tapet ku scenie, bo oto 


dzisiejszych warunków, przedewszystkićm 
klasycznych sztuk, dawniejszych; przestrze- 
ganie czystości języka, głównie w prze- 
kładach, tak, aby teatr był istotnie świą- 
tynią języka, niezmordowana czujność nad 
poprawnością wymowy i deklamacji — oto 
cykl poważnych czynności, mogących dać 


podnieśli kurtynę... 

„Pokusa* Władysława Koziebrodzkiego, 
skusiła mnie do teatru. Jest to sobie dro- 
biazg, bluetka, ale z tematem poważnym, 
i.. to ją może psuje. Porównanie warun- 
ków_ moralności kobiety i mężczyzny w 
małżeństwie, wykazanie przywileju męż- 


do oznaczenia niedouczonych skrybów, któ- | wytrawną porywczość, lecz nie można było | sanie konkursu na dyrekcję jest niezbędne, | grupuje Lwów, trójkę może mnićj z imion 

rzy, z wielką pogardą dla gramatyki i or- |nie uznać szlachetnój otwartości, śmiało- |ale zdaje się nie podlegać żadnćj wztpli-|poważną, ale za to realniejszą i uchwy- 
tografji, togą wielkich publicystów i lite- ści, a przedewszystkićm czystości zamia-|wości, iż wyrok ten już w tych dniach |tniejszą. W skład jój wchodzą hr. Cetner, 
ratów się okrywają. Wyrazy te nie mają rów i celów, któremi ta polityka w ogni-|zostanie wydany, a to, mianowicie i ze|ożeniony ze znakomitą przed kilku laty 

F wprawdzie więcéj sensu jak np Vive Lam- stych artykułach p. Romanowicza się ce- względu na jakieś świeże układy między j artystką panną Targowską i żyjący od- 
. bert w Paryżu, lecz może włałaie dlatego |chowała. Są to zalety, zasługujące na|p. Giskrą a księciem Jabłonowskim co do |dawna w kołach artystycznych, Władysław 
= niemnićj epidemicznie się rozszerzyły i |coraz baczniejszą uwagę i szacunek dziś, | teatru niemieckiego, któremu liczba przed- |Łoziński, redaktor Dziennika Literackiego, 


= wywalczyły sobie na bruku prawo obywa- gdy już i między nasze dzienniki coraz stawień i wysokość subwencji mają być |i p. Rychter, emeryt teatru warszawskiego. | zaiste aż nadto zajęcia jednój osobie, a|czyzn a niesprawiedliwości społeczeństwa 
telstwa. bardziój wiedeńska deprawacja się za- | obcięte. A więc już dzisiaj wyłażą kon- |Są to kompetenci, szczególnie dwaj osta- nie mających nic wspólnego z technicznym | względem kobiet, które są zawsze traitées 


zarządem na scenie, z właściwą mise en 
scene, która znowu wykształcenia, wytra- 
wności i doświadczeń w oddzielnym kie- 
runku wymaga. 

Administracja oszczędna a nie skąpa, 
sprężysta a nie szarlatańska, z kredką w 
w ręku a nie ryzykująca — oto trzecia, 
odrębna, a bardzo ważna czynność. Nie 
wątpię, iż ci, od których to zależy, ze- 
chcą zwrócić uwagę na ten niezbędny dziś 
podział pracy, a to nie ze względu na 
tych lub owych kompetentów, ale ze wzglę- 
du na dobro teatru i słuszne choć natu- 
ralnie coraz większe wymagania publiczho- 
ści. Nie wiem, czy wówczas dyrektorowie, 


krada. $ kurenci jak grzyby po deszczu.: Długa to | tni, którzy mogą bardzo zaważyć na szali 
dratyzm* mnićj lub więcćj wszystkie na-| (0 powiesz, iż nawet w powyższym wy- |litanja i długoby o nićj mówić; lecz po- | konkursowej. 
| sze polityczne dzienniki, sama, tak głośno | padku... A ; zwól mi, abym już dzisiaj choć o najwa-| Panałozińskiego (pozostawiając na boku 
z „tromtadratów* śmiejąca się Guzeła Na- Urywam jednak tutaj, bo to punkt dra- | żniejszych pomówił. jego imię powieściopisarskie) znamy jako 
rodowa w każdym niemal numerze obja- |źliwy, nie będę więc badał powodów, które| Publicznie (bo w Czasie i Kraju) zgłosili |autora wielu pięknych a cennych rozpraw 
F wia światu, że ten a ten dziennik to ato zniewoliły p. Romanowicza do ustąpienia. |się już do walki hr. Skorupka i p. Ko-|o sztuce w ogóle, a w szczególności o te- 
;8 „przynosi* — lecz specjalnym powodem| Dla programu Smolki, którego zanni% |źmian. Dziś, jak to sam zapewne najlepićj |atrze, jako surowego lecz sprawiedliwego 
je urodzin trómtadratyzmu były, jak wiado- był stronuikiem, strata zręcznego i śmia- |będziesz wiedział, inaczćj się ugrupowały |a wytrawnego recenzenta i znawcę sceny, 
|| mo, haviebua gramatyka, styl, logika it.p.|łego pióra nie da się łatwo  powetować, | krakowskie siły, i mówią o potrójnej lidze |który reprezentuje w swojćj osobie trze- 
|. fraszki dawnego Dzienniku. | Lwurskiegu. bo nie widzę w ogóle zbyt licznego za-|między pp. St. Koźmianem, Józefem Szuj- |źwe a. wzniosłe i szlachetne pojęcie o 
Mówię „dawnego,“ gdyż od chwili, gdy |stępu stronników. Czy zresztą i sam /zien- |skim i Janem Królikowskim z Warszawy, |sztuce, jakiego już i tradycja na scenie 
redakcję Uzsemnika objął p. Tadeusz Ro-| nk zdoła się nadal utrzymać na tćj po-|którzy mają przypuścić szturm do naszćj |naszój się zaciera... Rychtera, jako zna- 
manowicz, Stawał się zarzut tromtadra- zycji, którą mu p. Romanowicz wywal-|świątyni muz. Piękna to trójka, ani sło- | komicie wykształconego i pracowitego ar- 
tyzmu w obec //zienmikka - Coraz mnićj u-|czył — powątpiewain. Nie chcę przez to|wa; lecz właśnie że zanadto piękna, więc |tystę, znają wszyscy. "Jak słyszę, zobo- 
'sprawiedliwionym, a w końcu piesłusznym, | prorokować, iż wpadnie napowrót w czar-|boję się, czy nie jest również tak nie- |wiązał się on już listownie do współdzia- 


en mineures pour ses biens, punies en ma- 
jeures pour ses fantes, — to temat Świe* 
tny... do dramatu; pod ciężarem morału 
skruszyła się bluetka. Charakterów nie 
ma, bo ich być nie może, bo się nie ma- - 
ły gdzie rozrość; idea stwarza sytuacyjkę 
nie dość interesującę i zawikłaną — i na 
tém koniec. 

Że autor posiada niezaprzeczony talent 
zręcznego tworzenia, nie potrzebuję. tu 
powtarzać; lecz że prawie zawsze prze- 
ciąża djalogi zbytecznie konwencyjnemi 
frazesami, zapytaniami i odpowiedziami, 
to chciałbym mu może pierwszy raz, 4 pro- 
pos „Pokusy“ zarzucić.,.. 


= W gruncie rzeczy cierpią na „tromta- 


tak, iż przyzwyczajeno się poczytywać ne przepaście „tromtadratyzmu* — bo do |uchwytną jak ideał piękna. łania z obu wzmiankowanymi konkurenta- | wszyscy razem wzięci, mogliby wsie ku-| Bardzo dobrą, komiczną i szczęśliwą ' 
Dziennik za pismo-wcale poważne. tego czasu, mój Bożó, i sami zecerowie| Bardzo powątpiewam, czy Józef Szujski, |mi, a porzucając Warszawę, nie traciłby |pować, lecz wiem z pewnością, że sztuka | postacią bluetki, jest sługus pijący w ślad 
t ` 


ukazałaby się nam wówczas w formie nie- 
co powabniejszćj, niż forma dojnćj krowy... 
* Może i administracja skarbkowska, z u- 
wagi na lepsze manjery sztuki, postara- 
łaby się wówczas o to, aby widzowie par- 
terowi nie potrzebowali w zimie brać ka” 
peluszaków, jako prezerwatywy od sko- 
stnięcia i reumatyzmu, a w lecie wody ko- 
lońskićj, jako środka odpędzającego choć 
na chwilę niemiłe wonie kanałów, które 
zeszłego roku o mało co nie rozpędziwszy 
wysokiego sejmu i galeryjnćj publiczności 
w redutowój sali, tego roku, (widocznie 
znudzone polityką delegacyjną) do Świą- 
tyni-muz przegnieździć się pragną... Może 
administracja skarkowska, zwróciwszy tro” 


za państwem „moralną (mineralną) Wo- 
dę.* Czemuż się na jego siedmiu szklan- 
kach nie kończy?.. Czemuż mamy konie- 
cznie sprawdzić, że rozmowy jego panów 
dowodzą aż nadto, że się bardzo „mo- 
ralnój wody* opili? Ach, a w püllnau- 
erskich czy lukrecjowych uśmiechach p. 


Texla, w jego nudno-rytmicznój i- zady- 
szanój deklamacji, rozrastała się zaiste ta 
woda w tuzin tuzinów baniek, źle zakor- 
kowanych i zwietrzałych... 

Lecz daruj! I mnie już myśl zwietrza- 
ła, więc politykę, literaturę, komitet szyl- 
lerowski e tuiti quanti odkładam do przy- 
szłego listu. j oe” 

Lwów 3 czerwca 1869 r. 


—B. M. 


Wyobraź więc sobie, kochany redakto- mogli się nauczyć gramatycznie składać — |związany tylu prywatnemi i publicznemi|jako emeryt nic, lecz owszem tylkoby 
rze, jak niemiłego doznałem uczucia, gdy ale bardzo łatwo może zblednąć i stracić |węzłami z Krakowem, chciałby się prze- | zyskiwał. *) 
mnie mocniejszy zapach  tromtadratyzmu | na wartości... *) nosić do Lwowa tylko dlatego, ażeby tu! Wymogi sceny, jak w ogóle wymogi i 
w ostatnich dniach z Dziennika zaczął do-| Złe języki mówią, że na ustąpienie p. | objąć literackie kierownictwo sceny. Gdy-|żądania w każdćj sferze nauki i sztuki, 
latać. Sprawozdania z wycieczki do We- | Romanowicza wpłynęła bardzo kwestja|by zaś miał się nióm zajmować z Krako- |tak już dzisiaj wzrosły, że trudnoby zai- 
necji, klasyczne opisy Rzymu ze znakiem 0 | teatralna lwowska; jest téż to zaprawdę | wa, to wątpię, czyby to jakikolwiek poży- |ste było znaleźć jednego człowieka, któ- 
pojawily się jak złowróżbne ptaki; a gdym kwestja, która poczyna bardzo nurtować |tek teatrowi naszemu przyniosło. ryby mógł podołać sam wszystkiemu, Z 

ie wyczytał, że jakiś radykalny kan- w umysłach naszćj publiczności. Może być,| ` Jan Królikowski, znamienity artysta, ce- | pomocą byle jakiego reżysera i kasjera. 
t w Paryżu tylko „przez zasłonięcie |iż nie wybuchnie z tego powodu rewolu- | lujący nietylko poczuciem ale i znawstwem Jak wszędzie, tak i tu winien znaleźć za- 
aciół zdołał ujść pobicia“ — | cja; ale że jeszcze dużo w jéj imię poleje | sztuki... dobry, ani słowa, lecz czyby chciał | stosowanie podział pracy. 
sobie: Oho, nastąpi zmiana! |się atramentu i wiele podniesie hałasów, | porzucić pewność emerytury, którćj jeszcze Literackie kierownictwo, np. wybór i u- 

ce zmiana nastąpiła. Z dniem |że nawet drugi redaktor może być (niejw Warszawie nie dosłużył, w zamian za |kładanie repertoarza, zwracanie bacznój 
ca złożył p. Tadeusz Romano- lwowskie reżyserstwo, — wielkie i bardzo |uwagi na wszystkie nowości teatralne cy- 
Je pb Litowskiego- Jest *) Mamy nadzieję, że pesymistyczne przewidy Sa a l 
neang daté wiki donosio aT ae a a a raaa mea many = aji „o dla T aand dna A an 
1 „nie tajn 1 ( nc z Dzien. Lwowskim, zawsze jak MAN, Z y y z artystyczne- | wa, zdania jego są czysto indywidualne, nasze zaś 
przy swój piezmordowanćj czyn- | dotąd szanować go będziemy mogli. (Przyp. Rèd.) | go kierownictwa sceną krakowską; do nie- | własne wypowiemy we właściwym czasie. Bed. 


. 


A tanta gloria alfin sopravvissuta 
La tomba è sol, d'ogni speranza priva! 
Già in mio pensier della Giudea caduta 
Il marmoreo cadavere Wavviva. 

Piękność włoskiego przekładu jest tu najwięcćj 
uderzająca i oddaje z niewysłowionym wdziękiem 
tę myśl pełną zadumy, litości i spokoju. 

— Otrzymaliśmy z prośbą o umieszczenie nastę- 
pujący artykuł: 

„W numerze sobotnim &az. Nar. podobało się 
p. Dobrzańskiemu nazwać wyjście moje z rady 
szkolnćj ucieczką. Zasłyszawszy coś o zachodzą- 
cych właśnie niesnaskach pomiędzy ministerstwem 
a radą, z powodu rekursów od jéj uchwał, które 
p minister oświaty przyjmuje ź rozstrzyga (9), jako 
też o tóm, że się rada przeciwko temu wdzieraniu 
wjćj autonomję broni; zawyrokował redaktor Gaz. 
Nar., że złożenie mego urzędowania z tćj niby 
pochodziło przyczyny, żem się chciał „cofnąć 
z placu przed walką.“ „Widząc, na co się zanosi, 
jeden z radców przed stoczeniem walki ustępuje 
z placu, motywując swoje. ustąpienie uwagą, że 
wtak ciasny kąt wparto radę szkolną, iż nic 
zdziałać nie może...“ 

„Ubolewać tylko należy, że tak sobie ktoś za- 
żartował z biednego redaktora. Udzielił mu szcze- 
gółów — z osobna biorąc, niby to rzeczywistych; 
ale powiązanie tych szczegółów ze sobą i przed- 
stawienie całój rzeczy najzupełnićj mija się 
z prawdą. 

„Mogę p. Dobrzańskiogo zapewnić, że co do 
rady szkolnéj na mic się mie zanosi i że żadnego 
stoczenia walki nie będzie. A nie będzie go dla 
tój nader prostćj przyczyny, że to co autor na- 
zywa walką, już jest dokonane i zakończone. 
Właśnie w przededniu podania się mojego do dy- 
misji, sprawa rekursów na pełném posiedzeniu 
dnia 20 maja odbytóm, ostatecznie załatwioną zo- 
stała. Czy już jest.w drodze do Wiednia? nie 
wiem, Ale że ze stołu rady już zeszła, i że się 
z téj strony już uczyniło wszystko, co się tylko 
uczynić mogło, za to mu ręczę. A gdyby p. Do- 
brzański chciał był nad tóm tylko się zastanowić, 
dla czego podanie się moje do dymisji nosi datę 
dnia 30 maja, a nie 15 lub 16 maja, z którym to 
dniem w bezpośrednim i oczywistym jest związku, 
i gdyby o tém, co się między dniem 15 a 30 maja, 
nie bez mojego w tém udziału, uczyniło ze strony 
rady, gdyby mówię o tém tak był wiedział, jak 
udaje że wie, a nie wie: toby o cofnięciu się z placu 
przed staczać się mającemi walkami nie gadał i 
nie podsuwałby fodłych działania pobudek ludziom, 
którzy życie biorą na serjo, sumieniem się powo- 
dują, z swych postępków liczbę zdać potrafią przed 
surowszymi nawet trybunałami, niż nim jest jego 


` Qazeta, i — dotychczas przynajmnićj, z żadnego 


jeszcze stanowiska trwożliwie nie uciekali. 
Lwów, dnia 6 czerwca 1869 r. 
A. Matecki.“ 

— Odbieramy następujący list od p. Dankowicza, 

kaznodziei zboru izraelickiego : 
Szanowna Redakcjo! 

Czas donosząc o usunięciu przez pachołków ma- 
gistratu słupów sobotnich na Kazimierzu, dodaje, 
że słupy te wyobrażają mury Jerozolimy. 

Tak ta definicja, jak podana niedawno w dzien- 
niku Kraj, że jakoby te druty stanowiły przedział 
między starozakonną a chrześcjańską ludnością, 
jest mylna. 

Korzystając więc z téj sposobności, jak niemnićj 
wezwany przez kilku współobywateli chrześcjan, 
mam sobie za obowiązek wyjaśnić znączenie tych 
słupów ze stanowiska religji izraelickićj; w tym 
też celu upraszam najuprzejmićj szanowną re- 
dakcję o umieszczenie tych słów w łamach swego 
dziennika. nią 

Ustanowienie dnia sobotniego miało na celu, aby 
izraelita wstrzymując się w tym dniu od wszelkićj 
fizycznój pracy, mógł tém swobodnićj oddawać się 
rozmyślaniu religijnemu i pracy umysłowćj. Dla 
tego też religja izraelicka zakazuje swojemu wy- 
znawcy nietylko wszelkiego materjalnego zajęcia, 
ale wszelkiego nawet ruchu zakrawającego na 
pracę, jak daleka za obręb miasta przechadzka, 
konna przejażdżka, dźwiganie, noszenie i t. d. Za- 
kaz ten polega raz na czwartóm przykazaniu 
(Exodus XX, 8—11), powtóre na wyraźnóm po-- 
leceniu daném Mojżeszowi od Boga (ibid XVI, 29); 
podług którego niewolno izraelicie wychodzić w so- 
botę za obręb miejsca zamieszkania ani przenosić 
czegoś z jednego miejsca na drugie, a nawet z je- 
dnego domu do drugiego. Atoli tyle okrzyczany 
i sponiewierany „Talmud ,* któremu Judaizm nie- 
jedną zbawienną i potrzeby rzeczywistego życia 
uwzględniającą reformę ma do zawdzięczenia, i 
W tym przypadku złagodził pierwotne Mojżesza 
przepisy. 3 

Otóż mówiąc w krótkości, wyjaśniam, że tenże 
„Talmud“ zmodyfikował zakaz przenoszenia w s0- 
botę jakiegoś objektu z jednego terytorjum na dru- 
gie, tóm, że dozwala, aby za pośrednictwem słu- 
pów poustawianych na węgłach ulic a połączonych 
drutem, połączyć i niejako zespolić wszystkie do- 
mostwa znajdujące się na pewnćj przestrzeni, bez 
względu na jéj rozciągłość, w jedno idealne do- 
mostwo. Takim sposobem stanowią wszystkie do- 
my rozrzucone po pewióm terytorjum, niejako 
jeden dom, jednę całość, jeden obręb terytorjalny, 
w granicach którego, wolno izraelicie nosić przy 
sobie wszystko co mu potrzeba, i przenosić z je- 
dnego miejsca do drugiego. 

Te więc słupy są symbolami jedności teryto- 
rjalnćj, znamieniem wspólności terytorjalnćj, i to 
bez względu na to, czy domostwa lub całe tery- 
torjum jest zamieszkiwane przez chrześcjan lub 
przez żydów, i ustawiają się Żylko w tym celu, 
aby, jak już wzmiankowałem, wolno było izraelicie 
nosić przy sobie w sobotę rzeczy potrzebne, co 
w braku tych słupów jest przez religję wzbronionóm. 

Z tego, co się powiedziało, wynika, że słupy te 
nie stanowią symbolu murów jerozolimskich, ani 
tóm mnićj przedziału między chrześćjańską a ży- 
dowską ludnością; były zaś dotychczas ustawiane 
łylko na Kazimierzu dla tego, że przedmieście 
Kazimierz do niedawna prawie wyłącznie przez 
żydów było zamieszkanóm. 

Tyle co do prawdziwego znaczenia słupów, na- 
zwanych w języku hebrajskim Erew (symbol ró- 
wności terytorjajnćj). 

— Wiele osób jest zdania, jakoby dziennikar- 
stwo zobowiązało księdza G, do robienia mu re- 
klamy. Winniśmy na tóm miejscu oświadczyć, że 
przynajmnićj p7zeż mas żądna podobna umowa 
z ks. G. zawartą nie została, 

Warszawa, 4 czerwca, W dniu wczorajszym 
tutejszy sąd kryminalny sądził ciekawą sprawę, 
którćj przebieg podług Kurjera Warszawskiego 
podajemy : 

Starozakonny Nachman Pachucki, zamieszkały 
dawnićj w Suwałkach, przed kilkoma laty prze. 
niósł się do Warszawy, i jako denuncjant celny 
trudni? się stale śledzenienm defraudacji towarów 
zagranicznych. Z początku dosyć gorliwie wy- 
wiązywał się z powierzonych mu obowiązków, 
2 postępem czasu jednak, niemogąc zapewne za- 
rabiać tyle, ile pragnął, puścił się na niebezpieczną 
spekulację, która go do więzienia i przed kratki 
sądowe zaprowadziła. 

Korzystając ze swego położenia, Pachucki zaczął 
pisywać do różnych handlujących listy, w których 
zwykle proponował im schadzki w pewnym ozna- 


czonym miejscu. Za osobistem widzeniem groził, 
denuncjacją i rewizję, jeżeli zagrożony „nie będzie 
się znał na grzeczności," (autentyczne wyrażenie 
się podsądnego). Tym sposobem starał się wy- 
łudzać pieniądze od kupców: Bartmana, Torna 
Schiffmana i wielu innych. Zabiegi jego wszakże 
najczęściej nie osiągały celu, z pomiędzy bowiem 
wpływających do sprawy tój osób, jeden tylko 
handlujący Brodzki, dał podsądnemu rs. trzy, dla 
ochronienia się od prześladowań z jego strony. 

Tłómaczćnie się obwinionego było przebiegłe 
i naprzód obmyślane, Każdy z własnoręcznych 
listów, starał się usprawiedliwić pewnego rodzaju 
stosunkami z osobą, do którćj pisał, zaprzeczając 
w ogóle dążenia do wyłudzenia pieniędzy przez 
groźby i podstęp. 

Ważne atoli poszlaki złożyły się na usunięcie 
wszelkich wątpliwości co do winy Pachuckiego. 

Zeznania wszystkich osób, do których z zagro- 
żeniami się udawał, stwierdzone przysięgą, same 
już były zdolne obalić całe jego tłómaczenie się. 
Cóż dopiero gdy znaleziona w mieszkaniu obwi- 
nionego, książeczka obejmowała cały szereg na- 
zwisk różnych kupców, którzy wszyscy, jak się 
w śledztwie okazało, byli przedmiotem jego pod- 
stępnych knowań, Śledztwo wykazało nadto, że 
osoby, które nie przychyliły się do żądań Pachuc- 
kiego, były rzeczywiście przez niego władzy 
celnćj zadenuncjowane, a odbyte skutkiem tego, 
u nich rewizje nie wykryły wcale defraudowanych 
towarów. 

Do sprawy wczoraj sądzonój wpływał jeszcze 
Mosiek Topol, obwiniony o udział w niektórych 
sprawkach Pachuckiego. 

Sąd kryminalny skazał Nachmana Pachuckiego 
na pozbawienie wszelkich praw i zesłanie na 
osiedlenie do mnićj odłegłych miejsc Syberji, zaś 
Mośka Topola tymczasowo dla braku dowodów, 
od kary uwolnił, z oddaniem jednak pod dozór 
policyjny. 

— Warszawa liczy restauracji tak zwanych fran- 
cuzkich 7, restauracji pierwszorzędnych 28, bufe- 
tów 7, zakładów biwa bawarskiego z restauracjami 
i ogródkami 89, bez ogródków 27, restauracji mniej- 
szych 177, traktjerni 17, garkuchni 53, flaczarni 6, 
kuchnia tania 1, gościnne 5-groszowe objady 2; 
na Pradze: restauracji z ogródkami i piwem 5, 
restauracji mniejszych 25, garkuchni 5; razem 389, 

— Zmarły Peregryn Lanckoroński, dziedzic wła- 
ściciel dóbr Rożki pod Sandomierzem położonych, 
prawie cały swój majątek przeznaczył na wsparcie 
podupadłych ziemian tamtejszych okolic. Legat 
ten, stosownie do obowiązującego prawa przed- 
stawionym został pod właściwe zatwierdzenie; po- 
dobno procent od zapisu Ś. p. Lanckorońskiego ma 
czynić około 1000 rsr., a rąda opiekuńcza pow. 
sandomierskiego do którćj należćć będzie wyko- 
nanie legatu, projektuje utworzenie z procentów 
sześć stypendjów, każde po 150 rsr., z dodaniem 
prócz tego dla każdego ze stypendystów mieszka- 
nia i po dwie morgi gruntu. (K. W, 


HOTEL SASKI d. 8 czerwca przyjechali: Ks. 
Antoni Trybalski z Galicji. Olga Folgima obywa- 
telka z Damask, HenrykSzańkowski wł, dóbr z Kró- 
lestwa, Feliks Szańkowski wł. dóbr z Królestwa. 
Aleksander Petrowicz ogrodnik a Krzeszowic, Edward 
Homulaes wł. dóbr z Zako panój, Marja Zawadzka 
obywatelka z Królestwa. Kazi, Chłapowski wł. dóbr 
z Poznańskiego, Maksymiljan Wojciechowski obyw 
z Królestwa ~ £ 

HOTEL DREZDEŃKI dnia 8 przyjechali: Ju- 
styn hr. Koziobrodzki. Ro. hr. Roger wł. dóbr 
z Niska. Nepomucen Szymański wł, dóbr z Galicji. 
Władysław Hincz wł. dóbr z Kongresówki, 


Sprawy sądowe. 


Proces Józefa Neczyperowicza 
i jego współtowarzyszy. 


(Przez sprawozdawcę sądowego Kraju.) 
(Dokoń czenie.) 


Lwów, 3 czerwca. 


Po obronie zabrał głos c. k. prokurator. 
Rzecz swoją prowadził równie zręcznie jak 
wtedy, gdy wniosek swój motywował; widać 
było, że choć ma przeciw sobie dzielnych za- 
paśników, nie ulegnie jednak przed niemi, 
walcząc w interesie prawdy i sprawiedliwości, 
W końcu jeszcze raz odezwał się do sędziów, 
aby idąc drogą obowiązku, orzekli na oskar- 
żonych wyrok surowy, i tém samém dali przy- 
kład zastraszający dla tych, którymby przyszła 
nieszczęsna ochota wstępować w ślady obwi- 
nionych. 

Naturalnie, że replika prokuratorji wywoła- 
ła ze strony obrońców dupliki, ato tak ob- 
szerne, że takowe rozmiarami swemi niczćm 
obronom nie ustępowały. Każdy z mowców 
starał się prokuratorowi na.pojedyncze odpo- 
wiedzieć punkta, i o ile możności, utrzymać 
się przy argumentach przez siebie w obronie 
podniesionych, Niedziw więc, że wniosek, o- 
brona, replika, duplika dni kilka czasu zajęły. 
Mimo to, publiczność codziennie bardzo li- 
eznie się zgromadzała, i zdawała się nie nu- 
dzić, szukając rzeczy dobrze sobie znajomych, 
a nawet, rzec można, oklepanych. Zasługa w 
tóm obrońców, którzy z danego sobie tematu 
umieli wysnuć całość wielce zajmującą. 

Przemówienia dr. Rulfa, profesora pra- 
wa karnego w uniw. najwięcój budziły zaję- 
cia. Mówca ten posiada wszelkie warunki dziel- 
nego obrońcy karnego. Jasny, zwięzły, przy- 
tomny, pełen erudycji, a przytćm wszystkićm 
lekki i dowcipny. Odezwaniem się swojćm nie 
nuży słuchaczy, owszem przekonywa i bawi. 
Szkoda tylko, że czasem popuściwszy zanadto 
wodze swćj wymomie, wpada w pole osebi- 
stych wycieczek, a do takich zaliczyć musimy 
ustęp o butach, tudzież aluzje ironiczne o Je- 
go Ekscelencji hr. Gołuchowskim (własne sło- 
wa obrońcy.) który tutaj odegrał rolę drugie- 
go Piłata z aktu wiary. Za to udał się panu 
Rulfowi pocisk wymierzony przeciw Gaze- 
cie Nazodowćj, a dowcip ten wywołał ogro- 
mną wesołość między zgromadzoną publiczno- 
ścią. Mówca zwalczając tę okoliczność, że głos 
publiczny w całej okolicy wskazywał Fórste- 
rów jako rabusiów, co prokuratorja jako po- 
szlakę przyjęła, dowodził, że często ludzie z 
samych siebie snują różne plotki i wieści, na 
dnie których nie dopatrzysz się ani ziarnka 
prawdy. Również mogła się mieć rzecz z Fór- 
sterami, Cóż dziwnego, mówi obrońca, że lu- 
dzie niewykształceni, o tém co nigdy nie ist- 
niało, mówią jakby o nieomylnćj prawdzie, 
kiedy dziennik polityczny, organ rezpowsze- 
chniony, Gazeta Narodowa, pozwala sobie 
czasem podobnych żartów. Ot panowie mam 
przed sobą gazetę, która o tóm, co w tej 
chwili w sali téj się odbywa, w dzisiejszym 
numerze już ze szezegółami opowiedziała, —. 

ięc jeźli Gazeta Narodowa nie zapadą w 
sny magnetyczne, i w tym stanie nie odga- 
duje zamglonćj przyszłości, to poprostu ssie 
z pałca, i idzie niekiedy ręka w rękę z lu- 
dźmi, którzy z pomocą bujnćj fantazji tworzą 
to, czego nigdy nie było. 
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4 RMS. „EDYCJA PRA Z A 


KRAJ z środy 9 cZErWCa 


Na duplice obrońców, ukończył się proces 
Neczyperowicza i jego wspólników. 

Stosownie do przepisów, zapytuje się prze- 
wodniczący obwinionych, co mają ostatecznie 
powiedzieć za swą obroną. — Neczyperowicz 
na to rusza ramionami, Szepczyńska wznosi 
wzrok ku górze, jakby niebiosa chciała we- 
zwać na świadectwo swćj niewinności, a Fór- 
sterowie mieliby dużo jeszcze do powiedze- 
nia, jednak powątpiewają, czy sąd zechce ich 
wysłuchać, — i zgadli, bo przewodniczący 
słysząc, że chcą stare powtarzać dzieje, odbie- 
ra im głos. 

Na zakończenie podnieść musimy zasługi 
przewodniczącego w tym procesie p. Ortyń- 
skiego radcy, który z mozolnego swego zada- 
nia wywiązał z należytćm zrozumieniem przy- 
jętego na się obowiązku, i dowiódł, że u 
niego poczucie spaawiedliwości i względy su 
rowego sędziego idą w parze ze względami 
winnemi tym, których nieszczęsne namiętno- 
ści pchnęły na drogę występku, i postawiły 
w końcu w smutnćj, bardzo smutnéj roli. 


W dnia wczorajszym już po zamknięciu 
dziennika otrzymaliśmy następujący te- 
legram. 

Lwów, 5 czerwca. 

Sąd uznał Neczyperowicza niewinnym ra- 
bunku kasy dobromilskićj, winnym zaś re- 
szty zarzucanych mu zbrodoi, i skazał go 
na 20 lat ciężkiego więzienia, zaostrzone- 
go dwa razy do roku osadzeniem w cie- 
mnćj celi. Mechel i Szmul Fórsterowie za 
rabunek denysowski skazani na 10 lat z 
dwurazowem corocznie odosobnieniemi w cie- 
mnćj celi. Szepczyńska uznana winną ucze- 
stnictwa i skazana na trzy lata ciężkiego 
więzienia. Wszyscy oskarżeni zanieśli re- 
kurs. 


Gospodarstwo, przemysł i handel 


Wystawa rolnicza w Krakowie. 
(Ciąg dalszy.) 

Z kolei zajmie nas teraz tak zwany bazar. 
Mieszczą się w nim najrozliczniejsze wyroby 
przemysłu w bliższym lub dalszym związku 
z rolnictwem zostające. 

Podług przyjętćj zasady zajmiemy się naj- 
pierw wyrobami noszącemi na sobie znamię 
najpierwotniejszych usiłowań rodzimego prze- 
mysłu. Są niemi gunie i inne rękodzieła po- 
krewnego rodzaju. 

W kilimku rozwieszonym na ścianie już 
widać wzory rysunku, który wyobrażenia now- 
sze godzi z trudnościami technicznemi i z przy- 
zwyczajeniem do form dawnych. Warto, żeby 
kto umiejętnie do tego uzdolniony, obmyślił 
skalę stosownego rozwoju dla tego przemy- 
słu, tak żeby bez raptownych . skoków postę- 
pująe od niższych stopni doskonałości da co- 
raz wyższych i technikę stopniowo udosko- 
nalał i gust licznych konsumentów podnosił 
i uszlachetniał, Powstałby może, tą drogą, zu- 
pełnie oryginalny przemysł rodzimy, któryby 
się szeroko na wschód południowy mógł roz- 
szerzać, 

Wystawione okazy grubych płócien i dre- 
lichów są wcale niezłe. (Kellermanna z Białćj.) 

Wystawę warzyw czyni sama pora nie po- 
podobną. Povinny się były jednak już poja- 
wić tak zwane nowalje. 

Szparagi i ogórki jedynemi prawie były o- 
kazami. Włościan, którzy swemi płodami wa- 
rzywnemi zasilają targi krakowskie nie umiał 
widać nikt do wystawienia ich pobudzić, a 
szkoda, bo to byłoby ich wznaczniejszćj licz- 
bie na wystawę zwabiło, gdzie zarazem mo- 
gliby się dowiedzieć o sposobie pomnożenia 
swych płodów, z okazu pudrefty Jana Mież- 
ba, z pierwszego i jedynego w naszj okolicy 
zakładu fabrycznego w tym bardzo użytecznym 
rodzaju. 

Okazy rozmaitych gatunków ziemniaków do- 
stawili razem z próbami siemion bracia Frank 
z Pragi. Uderzały niezwykłym swym kształtem 
długie ziemniaki podebno chińskie z Krze- 
szowie. 

Bardzo ładne były próby mąki młyna pa- 
rowego w Krzesiawicach; niemnićj zajmujące 
i bardzo dobrze ustawione doskonałe wyroby 
browaru i młyna tęczyńskiego. Smutno tylko 
patrzeć na to, że zakład taki rozległy, dla 
niedostatku chmielnictwa krajowego musi się 
posługiwać chmielami czeskiemi i bawarskiemi. 

Pieczywo Barucha z Podgórza, dobrze re- 
prezentowało tę gałęź przemysłu, w którćj 
Kraków tak niepoślednie miejsce zajmuje. 

Piwo z Słotwiny wybornie wszystkim sma- 
kowało, szczególnie po serze lipczyńskim. 

Zadziwiająco gruba, a dobrze wyprawna 
skóra dzika zwraca uwagę naszą na wyroby 
siodlarskie. Skóry p. Łopatkiewicza, szory P- 
p. Długosiewicza, wyroby p. Lipińskiego wszyst- 
ko to ładne i starannie odrobione rzeczy. | 

Celował w tym przedmiocie p. Szklarski 
z Krakowa, którego liczne okazy zajmowały 
cały skład osobno stojący. Lekkie i zgrabne 
siodła męzkie, wygodne siodła damskie, cho- 
monta angielskie i krakowskie, a przedewszyst* 
kiem szory węgierskie, i liczne uzdeczki 1 
munsztuki, wszystko to jest wyrobione z do- 
skonale wyprawnćj skóry, dobrze szyte, gu- 
stownie a bez przesady zdobione. 

Tu jest miejsce wspomnieć o karetce p. 
Bogusza szczególnie wewnątrz ładnie wybitćj, 
łatwo i dobrze się zamykającćj. O wózku wę- 
gierskim z tćjże fabryki dość powiedzieć, że 
go każdy życzył sobie wygrać na loterji fan- 
towćj, do którćj był zakupiony. ` 

Wyroby żelazne p. Ungera z Bielice, ładne 
na oko i tanie, okazały się podobno w pe- 
wnćj części przy użyciu niepraktycznemi; na- 
tomiast p. Tarasiewicz okazami swemi na Wy- 
stawie ustalił renomę jakićj używa. 

Płeć piękną zajmowały amerykańskie ma- 
szyny, do szycia, wystawione w doborze i 
znacznćj liczbie przez p. Jabna. 

Wzory posadzek z fabryki hr. Zygm. Dro- 
bojewskiego świadczyły chlubnie o?guście 1 
staranności krukiennickich wyrobów. 

P. Józef Malina wystawił bardzo ładnie wy” 
robione stoliki i fotele koszykarskićj roboty. 

Bardzo zajmującym był kramik wyrobów 
drzewianych p. Gustawa Herzig, tak z powo- 
du wystawionych okazów, jak z powodu swego 
powstania pełnego dla nas nauki. 

W każdych górach widzimy popęd do sztu- 
cznych wystrugiwań z drzewa, do robienia 
łyżek, tabakierek, pudełek, figur rozmaitych i 
coraz to Sztuczniejszych wyrobów ręcznych. 
Przemysł ten zaopatrza zwykle kuchnie w mnićj- 
sze potrzeby drzewne i dostarcza dzieciom 
zabawek. Otóż i w Krkonoszach szlązkich 
(Riesengebirge) był odwiecznie taki przemysł 
rodzimy jak wszędzie surowy i słaby w po- 
mysłach. P. Herzig umyślił go podnieść. Roz- 
patrzył się w snycerzach górskich, zaopatrzył 
ich w stosowniejsze narzędzia, niezacierając 


w 


ję 4 
1 


1869. 
oen 104 m 
pierwotnych dążeń rozszerzał ich gust, kształ- 
cił rysunek form, najzręczniejszych zgroma- 
dził w założonćj na ten cel fabryce w Herms- 
thal i okazy z tćj fabryki przywiózł na wy- 
stawę rolniczą. s 

Są tam najpierw figury legendowe gór 
krkonoskich wystrojone w mchy i porosty 
miejscowe, pudełka z kosodrzewa przedstawia- 
jące mikroskopiczne prawie słoje tego krze- 
wu, pudełka złożone z przekrojów wszyst- 
kich gatunków młodych drzewek i dzewias- 
tych krzaków rosnących w Krkonoszach, ta- 
bakierki z rozmaitćj kory, i. t. p. rzeczy wy- 
kazujące udoskonalenie rodzimego przemysłu. 
Ale są « okazy dalszego postępu; bardzo ła- 
dne polerowane i gustownie malowane pod- 
kładki, serwety, kilimki, rolety i t. p. rzeczy 
z samych cienko wystruganych pręcików zło- 
żone. Zgoła pełno przedmiotów zajmujących i 
i pokupnych, a przedewszystkiem nasuwają- 
cych myśl coby w Tatrach naszych zrobić się 
powinno. Podobno dr. Baraniecki nabył kilka 
okazów. Jeśli tak jest, to są w najlepszych 
rękach, z których wyjść może stosowna za- 
chęta. 

W osobnych dwóch salonach dworku By- 
strzanowskich znajdują się okazy naukowe. 
Samo ich wyliczenie okaże nauczającą ich stro- 
nę. Są tam najpierw przekroje wszystkich 
drzew krajowych z muzeum hr. Dzieduszye- 
kiego, do połowy przekroju polerowane, w dru- 
gićj zostawione na surowo; jest zbiór wszyst- 
kich prawie nasion używanych w rolnictwie 
umieszczonych w rurkach szklannych; są wzo- 
ry kwiecia wszelkich roślin, przedstawione 
przez p. Brendla w takim powiększeniu, że 
cały ustrój części płciowych można z nich 
z największą dokładnością rozpoznać; są 0- 
kazy świeżo odkrytych minerałów zdatnych do 
wyrobów technicznych, są dzieła o rolnictwie 
i ogrodnictwie, kilka map geologicznych Ga- 
licji i Bukowiny, mapa wykazująca rozmie- 
szczenie przemysłu w okręgu izby bandlowćj 
krakowskićj, stosownie do wywołujących go 
warstw geologicznych; są starannie ułożone 
próbki najrozmaitszych wełn i kilka modeli 
machin użytecznych, a w kraju nieznanych. 

Na samém wyjściu z wystawy spotykamy 
się na prawo z wystawą ogrodnika Stolza, w 
którćj zebrane wszystko to, co. niestosowna 
do tego pora obecna zebrać pozwoliła, a na 
lewo ze składem broni p. Hoefelmajera, za- 
wierającym bardzo ładne wyroby. 

P. Hoefelmajer sprowadzając lufy z najle- 
pszych fabryk, sam je bardzo ładnie oprawia, 
dodaje ozdoby rytownicze i używając tylko 
luf wypróbowanych dostawia broń, na którćj 
dobroci zawieść się nie można. Są tam bar- 
dzo ładne pistolety, flinty i sztucery wszelkich 
systemów, od jednoruskowych aż do kilku- 
rurkowych i rewolwerowych. W tym samym 
składzie widzimy kilka karabeli bardzo ładnie 
i bogato oprawnych. Ten sam p. Hoefelmajer 
urządza strzelanie z pistoletów i sztucerów w 
Strzeleckim ogrodzie dla amatorów, będzie się 
więc można w jak najpraktyczniejszy sposób 
z bronia jego obeznać. 

(Dokończenie nastąpi.) 


Nagrody przyznane wystawcom 
na wystawie rolniczćj. 


Nagrody w dziale przemysłowym (wczoraj 
dla braku miejsca nie zamiezszczone, 


f) Dział wyrobów rozmaitych. 

Medal srebrny rządowy udzielono za: 

1) Wyroby młyna tenczyńskiego hr. Ada- 
ma Potockiego, 2) kości nawozowe, 
spodjum, kleje, tłuszcze Apolinarego Wi- 
słóck1iego w Dębożynie, 3) piwo, wyrobu 
J.A.Johna w Krakowie, 4) wyroby lniane, 
przędzone i tkane W. S. Kellermana 
w Białéj, 5) wyroby gliniane, tj. cegły, 
dachówki, dreny i ozdoby architektoniczne 
Maurycego B a rucha na Podgórzu, 6) oka- 
zy rozmaitych gatunków drzewa hr. Wło- 
dzimierza Dzieduszyckiego. ; 

Medal srebrny Towarzystwa otrzymali : 

1) Franciszek Łopatkiewicz w Kra- 
kowie za skóry wyprawne, 2) bracia F re u- 
kel w Pradze czeskićj za nasiona rolnicze, 
3) administracja dóbr Łańcuckich za likiery, 
wódki, kości nawozowe i inne wyroby. 

Medal bronzowy Towarzystwa: | 

1) Juljan i Jan Kanty Kirchmajerowie 
za mąkę z młyna parowego w Krzesławi- 
cach, 2) hr. Wit Żeliński za piwo z bro- 
waru w Słotwinie, 3) p. Ignacy Lipczyński 
za sery z Karniowa, 4) hr. Włodzimierz 
Dzieduszycki za zebranie'i przedsta- 
wienie kolekcji wyrobów włościan podolskich 
z okolicy Załoziec i Pjeniak*), 5) Hof Bogdan 
w Krakowie za wino i napoje musujące, 
6) Andrzej Sklarski za wyroby rymarskie, 
7) p. Miśko w Krakowie za wagi dzie- 
siętne, 8) Zd. Szerner za kości nawozo- 
we i spodjum, 9) firma Deisel et Comp. 
za oleje i smarowidła do maszyn 1 skór 
z Zabrza na Szlązku pr, 10) p. Flor- 
kiewicz z Ałwerni, za okazy z dziedziny 
pszczelnictwa. 

Listy pochwalne otrzy mali: 

1) Tadeusz Langie za zbiór zupełny 
nasion rolniczych, 2) oleje z fabryki Teodo- 
ra Baranowskiego w Krakowie, 3) wy- 
roby z Białej: posadzki Jana Jenknera, 
wentyle do beczek Józefa Bergera, 4) o- 
lejki lotne E. Pongratza, wyroby cu- 
kiernicze Theczela, octy Spitzera, wód- 
ki i likiery Adolfa Frenkla (w Lipniku) 
co wszystko wystawił dr. Adrjan Bara- 
niecki, 5) wyroby jubilerskie Jana Lan- 
gera w Krakowie, 6) okazy zoologiczne, 
mianowicie wypychanie zwierząt Sew. Pio- 
trowskiego w Krakowie (za późno przy- 
szły by mogły być nagrodzone medalem. 
na który zasługują), 7) kompletny zbiór 
futer $. Armatysa w Krakowie, 8) wy- 
roby ślusarskie Sebastjana Szymczykie- 
wiczą w Krakowie, 9) skóry wyrobu Le- 
opolda Lipińskiego w Krakowie. 

Jako godne uznania zaszczytnego Wy- 
mieniono: 1) posadzki z Krukienic hr. Zygm. 

rohojewskiego, 2)okazy ogrodnictwa 

tMorgensterna w Krakowie, 3) brusy 

tj. kamienie do szlifowania i ostrzenia na- 
rzędzi stalowych, z okolic Suchedniowa 
w królestwie Polskiem. 


Kraków, d. 7 czerwca. (Sprawozdanie Izby 
kupieckićj), Giełda w zeszłym tygodniu była bardzo 
ożywioną. Z Niemiec północnych znaczne na 
giełdzie wiedeńskićj uskuteczniały się kupna akcji 
kolei żelaznych. Ustaliła się opinja na giełdach, 

*) Włościanie zaś, którzy się przyczynili do tego 
zbioru swojemi wyrobami, otrzymają od Towarzystwa 
40 złr, nagrody dla zachęty, co Za bardzo stosowny 
uważamy wyjątek w przyjętym systemie premjo- 
wania. 


że koleje żelazne w miarę przybycia nowych po- 
łączających, powiekszają wartość swoją, powięk- 
szają się bowiem i transporta — gdy tymczasem 
instytuta kredytowe z powstaniem nowych, banków, 
na złowrogą wystawione są konkurencję. Solidar- 
nie z losem Napoleona związana giełda, wyhory 
we Francji jakkolwiek w duchu antirządowym 
wypadłe, tłómaczy sobie w ten sposób: że zosta- 
wiły przestrogę dla rządu, której mimochodem 
nie puści i stósownemi reformami lub téż odpo- 
wiednim zwrotem w polityce zewnętrznej, dalszym 
klęskom zapobiedz potrafi. Z całą przeto energją 
i otuchą spekulanci zwrócili się do kupna akcji 
przeważnie kolejnych, na czem jednakże i akcje 
banków znacznie skorzystały, Lombardy doszły 
do 258. Akcje Karola Ludwika do 229Y,. Czernio- 
wieckie do 191%,. Akcje banku dla obrotu ogólne- 
go (Verkchrsbank) od 133 do 139%,. Franko- 
Austrja od 118 do 126. 

Targi zbożowe w zeszłym tygodniu jeszcze zo- 
stawały pod wpływem niepomyślnych cen, jedna- 
kowoż w piątek nieznaczna nastąpiła podwyżka, 
spekulacja bowiem coraz więcćj nabiera otuchy 
z przyczyny spodziewanych urodzajów w Galicji, 
rozpowszechnia i utwierdza się mniemanie, że 
wywóz w takim razie będzie znaczny choćby ceny 
w równym stosunku nie szły w górę. Pszenicę 
czerwoną płacą 8 złr. 90 cent. do 9 złr 30 cent 
białą 9 złr. 60 c, do 10 złr. Żyto 6 złr. 70c do 6 złr 
90 c., inne artykuły nie uległy zmianie. 


Z NĄ 
Wiadomości telegraficzne. 


Praga, 7 czerwca. Na wczorajszóm zgro- 
madzeniu Omladiny było przeszło 12,000 
osób. Po przemówieniu 8 mówców, przy- 
jęto rezolucję treści politycznój, w którćj 
podniesiono szczególuie historyczne prawo 
Czech. Porządek nie został bynajmnićj za- 
kłócony. 

Rokiczany, 6 czerwca. W tćj chwili od- 
było się poświęcenie chorągwi tutejszego 
stowarzyszenia gimnastyków. Mówca dzie- 
kan Kasper przypomina, że przed 20 laty 
odbyła się uroczystość poświęcenia chorą- 
gwi gwardji narodowćj; król Ferdynand u- 
fał naszemu narodowi. Burzliwe tysiąckro- 
tne okrzyki S/awa przerwały dalszą mowę 
ą na rozległym placu zabrzmiał okrzyk: 
„Boże zachowaj go nam!* 

Trjest 6 czerwca. Ubiegłćj nocy poroz- 
lepiano plakaty, wzywające do trwałego 
obstawania przy idei połączenia się z Wło- 
chami, które dziś obchodzą uroczystość 
statutu (nadania konstytucji. 

Florencja 5 czerwca. Na posiedzeniu 
izby poselskićj składa Lobbia na stole 
prezydjalnym opieczętowane dokumenta i 
zapowiada, że ma w rękach dowody prze- 
kupstwa jednego posła w sprawie mono- 
polu tytuniowego. Po wyjaśnieniu, daném 
przez kilku posłów i ze strony minister- 
stwa, uchwaliła izba prawie jednogłośnie 
zastanowić się nad wnioskiem wybrania 
komisji, i zbierze się w tym celu w ponie- 
działek na poufną naradę. 

Londyn 5 czerwca. Na dzisiejszćm ze- 
braniu parów nie powzięto żadnój uchwały 
co do irlandzkiego bilu kościelnego.- Kilku 
parów, pomiędzy którymi lord Derby, 
przemawiali za bezwzględnóm odrzuceniem 
bilu, inni wnosili poprawki do niego. 

Londyn 6 czerwca. Lord Harrowby po- 
stawi wniosek odrzucenia irlandzkiego bilu 
kościelnego, a lord Derby będzie go po- 
pierał. Konserwatyści spodziewają się wię- 
kszości 80 głosów. Być może, że w razie 
odrzucenia bilu, Gladstone odroczy par- 
lament i zwoła w lipcu posiedzenie, na 
któróm powtórnie bil ten przedłoży i za- 
mianuje może nowych parów. 

Waszyngton 6 czerwca. Rozporządze- 
niem ministra sprawiedliwości sądy woj- 
skowe w Texas zostały uznane za prawnie 
obowiązujące, gdyż Texas znajduje się 
jeszcze w stanie wojennym. 

BÓLE ZE 
Przegląd polityczny. 
Wiedeń 7 czerwca. 

(L..i) Jutro wyekspedjowany zostaje do 
Lwowa reskrypt ministerjalny przez wszyst- 
kich ministrów podpisany, zaprowadzając, 
język polski jako urzędowy we daloe aa 
urzędach w Galicji. Aprobację cesarską 
reskrypt ten otrzymał na dniu 4 b. m. 
W urzędach politycznych i sądowniczych 
zmiana ta wchodzi w wykonanie z dniem 
1 października r. b., w urzędach zaś finan- 
sowych dopiero za... trzy lata (1). 


Presse donosi, że przejeżdżającego przez 
Kraków p. Possingera witało na dworcu 
kolei wiele „wysoko postawionych“ oso- 
bistości, które pytały się go o cel i sku- 
tek jego podróży, i którym p. hofrat o- 
znajmił najnowsze łaski ministerjalne. 

Łaski te oceniliśmy już onegdaj. Czy 
p. Possinger witany był przez „wysoko 
postawione* osobistości w Krakowie, nie 
wiemy; ale to pewna, że co Presse w tym 
samym ustępie donosi o przejeździe ks. 
Leona Sapiehy przez Galicję, jest fałszem. 

Presse donosi bowiem z Bochni według 
Czasu (?), że ks. Leon Sapieha „daje so- 
bie robić owacje po dobrach swoich.* 
O ile wiemy, Bochnia nie jest własnością 
ks. Sapiehy, a gminy, które po całój Ga- 
licji witały ks. Sapiehę, uczyniły to z wła- 
snego raczćj popędu. 

Prędzćjby można przypuścić, że wysoko 
postawione osobistości (a więc zapewne 
także hofraci!) tak samo z urzędu i obo- 
wiązku witały p. Possingera na kolei, jak- 
by to uczyniły względem każdego innego 
namiestnika czy stathaltereileitera, 

We Francji aż do ostatnićj chwili skru- 
tynjum krążyły jeszcze pogłoski, że rząd 
ma zamiar wprowadzenia rozmaitych re- 
form liberalnych, zmniejszenia podatków, 
ulżenia ciężarów kwaterunkowych i t. p. 
Być może, iż pogłoski takie naumyślnie 
przez rząd puszczone zostały, aby w osta- 
tniéj chwili jeszcze wstrzymać prąd rady- 
kalny wyborów. 

Obok tych pogłosek charakterystyczną 
jest inna, przypisująca cesarzowi zamiar 
zwołania wkrótce senatu w celu uchwale- 
nia ustawy upoważniającćj cesarza do prze- 
niesienia -w razie potrzeby— siedziby rzą- 
du i izb prawodawczych po za obręb Pa- 
ryża. Ustawa taka zdradzałaby oczywiście 
obawę i nieufność. ] 

W przeszły czwartek reprezentanci dwo- 
rów zagranicznych udali się na zwykłą 
recepcję do ministra spraw zewnętrznych. 
Presse donosi, że p. Lavalette przy tój 
sposobności uspokoił ambasadorów co do 
pogłosek wojennych , szerzonych przez 
dzienniki angielskie, 'i że oświadczył, iż 


jenerał Fleury ma być zamianowany 


—.—. Usp: giełdy: słabsze. 


rezultat wyborów wcale nie niepokoi rzą- 


du, i że położenie wewnętrzne jest zupeł- 


nie zadowalające. : 
Komisja mieszana francuzko-belgijska 

racuje już od kilku dni w Paryżu. O ro- 

otach jéj jednak jeszcze nic pewnego nie 


doszło do wiadomości dzie ów. 


Lord Redcliffe podniósł na posiedzeniu 


izby lordów d. 3 b. m. sprawę Alaba- 
my i oświadczył, że zupełnie go zadawal- 
nia wyjaśnienie, które otrzymał w tćj spra- 
wie, wyrażając oraz nadzieję, że przyjazd 
Motleya zatrze w Anglji złe wrażenie, wy- 
wołane mową Summera. i 
odpowiedzi poprzedniemu mówcy, 
lord Clarendon oddał cześć szczerości i 
duchowi pojednania, który ożywiał byłego 
posła amerykańskiego Reverdy Johnsona; 


przeszedł potóm cały tok układów, doda- 
jąc, że Anglja dała Ameryce wszelkie mo- 
żliwe satysfakcje, i że stosunki dzisiejsze 
są jak najserdeczniejsze. Co do Motleya, 


nie widział się z nim jeszcze, zatóm nie 


może jeszcze nic powiedzieć co do instruk- 
cji tego nowego posla; spodziewa się je- 


dnak, że obecność jego w Anglji przy- 
czyni się do ustalenia dobrych stosunków 


z Ameryką. 


Znaczne stronnictwo konserwatystów w 


izbie wyższćj, zamierza odrzucić bil o ko- 
cz irlandzkim w drugióm czytaniu dn. 
14 b. m. 


Spectator donosi, że deputacje dostojni- 
ków kościoła anglikańskiego z Irlandji, wy- 
warły wpływ taki na lordów, że ci mnie- 


mają, że w razie odrzucenia tego listu m2- 
gą liczyć na poparcie większćj części ludu 
irlandzkiego. W Anglji i Irlandji, nie sły- 
chać o niczém innćm jak o mityngach nie- 
przyjaznych uchwalonemu przez izbę niższą 
tak zwanemu na mityngach tych Chureś's- 
spoliation-bill to jest ustawie splondrowa- 
nia kościoła. 


International jednak uważa, że mityngi 


Przeciwko tym ograniczeniom Ameryka ma 


oskwie p. Curtin dodano za se- 
kretarza p. Coffey, który tak znakomite 


zajmuje stanowisko w Ameryce, że mógłby 
być samodzielnym posłem. Był on 


nym prokuratorem za Linkolna. ~ 
Artykuł urzędowćj Karlsruher Zeitung 


donosi, że rząd zamierza zwołać sejm na 
początek września. Między przedłożenia- 

mi rządowemi najważniejszym jest projekt 
ustawy, określającćj ściśle granice działa- 
nia państwa i kościoła. Projekt ten oczy- 


wiście skierowanym jest przeciwko tak 


wych Niemczech jest zarazem najzacięt- 
szym wrogiem Prus. 


|. Å | 


Ostatnie telegramy Kraju.“ | 


Peszt 8 czerwca. Wicekról kazał A 


wyrazić Andrassemu ubolewanie swoje, 


że nie może teraz być w Peszcie i za- 
powiada, że przybędzie w sierpniu. 

Klub deakistów postanowił, wbrew ` 
zdaniu Deaka, nie wybierać żadnych — 


członków opozycji do delegacji. 


Berlin 8 czerwca. Wyjazd króla do 
Bremy ma nastąpić w przyszły ponie- — 
działek. Bismark będzie mu prawdo- — 


podobnie towarzyszył. ` 
Wicekról Egiptu przybył tu wczo- 


raj wieczór i mieszka w pałacu kró- 


lewskim. Na dworze nie było urzędo- 
wego przyjęcia. : 
Paryż 8 czerwca. Zapewniają, że 


posłem we Florencji, Š 


Przy wyborach uzupełniających otrzy- 
mał Thiers 15,912, Devinek 9,962, 
Alton Shée 5,741 głosów. Wybranymi 
zostali: Garnier-Pagès 19,474 głosami 
który otrzymał 
14,671 głosów; Favre 18,350 głosa- 
mi przeciw Rochefortowi, na którego 
padło 14,761 głosów. i Ferry 15,723 
głosami przeciw 13,938 


przeciw  Raspailowi, 


Cochin'owi. 


Paryż 8 czerwca. W nocy odbyły 
się manifestacje przed biurem redakcji 
dziennika Kappel; 40 osób areszto- —_ 
Upadek Rocheforta powitano - 
podwyżką renty na giełdzie. Przy wy- 
borach powtórnych, o ile dotąd wiado- 
mo, w 40 departamentach 18 kandy- 
datów rządowych a 24 opozycyjnych — 
lub niepodłegłych wyszło z urny wy: 


wano. 


borczćj. ? 


—— nna 


Kursa. Wiedeń 8 czerwca, god. 2 m. 20. 


5%, zjednoczony dług państwa 62 55.—5%/, 


te zwoływane przez kilku protestantów, nie 
wyrażają opinji kraju, a strona przeciwna, 
czekając decyzji izby, zachowuje się biernie. 
Z Petersburga donoszą pod d. 29 maja 
do dziennika Post: rząd moskiewski stara 
się ułożyć z rządem amerykańskim plan | 
wspólnój kampanji przeciw Turcji. Pierw- ` 
szym punktem do zaczepki byłaby żegluga 
na Bosforze, którą traktat paryzki z r. 1856 
(nie podpisany przez Amerykę) ograniczył. 


zaprotestować. Moskwa popierałaby ją. Ja- 
ką zresztą przypisują wagę w Ameryce do | 
poselstwa w Petersburgu, pokazuje ta oko- 
liczność Ten ambasadorowi amerykańskie- 
mu w 


h 


jeneral- 


silnemu w Badenji stronnictwu ultramon- ` 
tańskiemu, które jak wiadomo w południo- 


głosom danym 


$ 


zjdn. dług państwa w srebrze 7070—. Lon- 
dyn 124 40 —Srebro122.—, Dukat 587.— 


Akcje kred. 301 30.— Lombardy 255.50— 


Losy z 1860 r. 105 


.—— Losy z 1864 r. 


12490.—Akcje franko-austr.126.75.—. Na- 


poleony 9.98—. Akcje kol. galic. Kar. Lud. 
236.50. — Akcje kolei Lwow.- Czerniow. 
191.25. — Akcje kolei połudn.wschodnićj 
158—. — Akcje Banku 7 
banku zjedn. (Vereinsbank) — 

cje banku jen. 733/,, — Rente - == 
70.7 Tramway = 


0. — Bank obrotu —.— 


152.— — Akcje sh 
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J. J. Kraszewskiego: Ostap Bondarczuk (176 str.) 


- kosztują w drodze przedpłaty tylko 1. złe. w, a. 


_ palazki. — Nity Smitka. — Naśladowanie 
| mahoniu. — W jaki sposób pękaniu dzwo- 
mów zapobiedz można. — Kronika i prze- 


h 


|g | s 
E 5 | Baromiótr podług | Kierunek i moc wiatru | Stan nieba Zjawiska 
A Ei P 0* Reaum.| Renum | 
L èo | Be 
DZ) 2 | +11 | ząchodni cichy | chmurno — — 
10 | 136 | północ. wschodni cichy | półchmnrno | mgła 
8| 6 12.0 | zachodni cichy | chmurno | mgła 


Kliniki Nr. 22 zawiera: Spostrzenia z 
praktyki prywatnej. Kilka uwag o użyciu 
bromu i bromku potassu, podał dr. Bur- 
szyński z Częstohowy. — O zboczeniach 
ruchu. Przyczynek balneo i elektroterapeu- 
tyczny, przez dra. Karmina z Cieplic (dal- 
szy ciąg). Przeszczepianie ospy — 
retrovactinatio przez Aleksandra Przystań- 
skiego lekarza praktykującego w Warsza- 
wię. — Przegląd Literatury Lekarskiej. — 
Choroby dzieci (Spraw. St. Markiewicz) 
(dokończenie), — Kronika Tygodniowa, 
Warszawskie Towarzystwo Lekerskie. 


Administracja „łźraju” 

przyjmuje przedpłatę na następujące dzieła : 

Moskiewskie rządy na Litwie przez autora 

„Czarnćj księgi* — do 10 czerwca b. r. w ilości 
"2 zir. 
Żywot Kazimierza Puławskiego przez Le- 
onarda Chodźkę, ozdobiony przepysznemi staloryta- 
"mi paryzkiemi do 10 czerwca b.'r. w ilości 2 złr. 
Pierwsi 500 przedpłaciciele otrzymają to dzieło w 
przepysznóm wydaniu, 
_ Pieśni i Poemata Marjana Korwina Kocha- 
now skiego, wydanie pośmiertne, nakładem St. Gra- 
lichowskiego, — Cena egzemplarza 1 złr. w. a. 
Odczyty dr. Cegielskiego o poezji polskićj 
XIX wieku — nakładem Konstantego Żupańskiego 
Cena 2 tal. 20 sgr. czyli 4 złr. 80 c. 
Wspomnienia biograficzne przez Karola 
Widmana, z portretami fotografowanemi p. Teo- 
dora Szajnoka w 2ch tomach. Nakładem księgarni 
Seyfartha i Czajkowskiego, — Cena w przedpłacie 
3 A. 50 cent, 
Dzieło to obejmie przeszło 20 życiorysów 
słynnych znakomitości literackich i politycznych 
a mianowicie: Agenora hr. Gołuchowskiego, 
dra Józefa Dietla, Leszka hr. Borkowskiego, J 
I. Kraszewskiego, ks Adama Sapiehy, Karola 
Szajnochy, gen Wład. Zamoyskiego, Juliusza 
«go, Karola Libelta, Władysława Nio- 
g: go, gen. Józefa Bema, Kazim, Wład, 
Wójcickiego, gen. Henryka Dembińskiego, Alex 
Lr. Fredry, Franciszka Wiesiołowskiego, gen. |” 
Józefa Dwernickiego, dra Franciszka Smolki, 
ks, Leona Sapiehy, Wacława Zaleskiego, Ar- 
tura Grotgera, Alfreda hr. Potockiego, Włodzi- 
mierza hr. Dzieduszyckiego. — Wydanie ozdo- 
bne. Prenumerować można do 15 czerwca b. r 
Ukraińskie narodnie pieśni Feliksą Lipiń- 
skiego 3 złr, 
"| Lud pelski, jego osady i zagrody, typy i ubio- 
ry, twyczajue i sposób życia, mowa, podania i przy 
słowia, obrzędy, gusła, zabawy, ieśni, muzyka i 
tańce skreślone przez Oskara Kol erga, obrazowa- 
ne przez Bogumiła Ho/fa. — Dział pierwszy Wiel- 
kopolska w Ścia tomach. 
" Prenumeratę na całą Galicję przyjmuje Admi- 
ndstracja „Kraju“ na całe 5 tomów w ilości 10 ta- 
larów czyli 18 złr. lub tylko na lszy tom w ilości 
2 talary 10 sgr. czyli 4 złr. 20 c. Dzieło to ozdo- 
bione będzie oryginalnemi illustracjami kolorowane- 
mi, za pomocą fotografji zebranemi, — oraz nutami 
muzycznemi. 

Mrówkę, czasopismo  illustrowane lwowskie. — 
Cena roczna z przesyłką 6 złr. 60 c, — Prenumeru- 
jący rocznie otrzymają w dodatku kopję obrazu J. 
Matejki: „Kazanie Skargi.*. 
_ Bibljotekę Mrówki — serja 4 złr., pół serji 
2 złr., Ćwierć serji 1 złr. 

- Już wyszły z druku: 
J. P. Woronicza: Sybilla í Hymn do Boga (96st.) 


Eo zw Miu NIMUDIZ ELE 


Wiadomości urzędowe, 


Dziennika praw państwa zeszyt XXXVIII 
zawiera ustawę względem uregulowania 
podatku gruntowego. 


Mianowania. 

Minister sprawied. mianow. adjunkta sądu 
obw. w Rzeszowie Antoniego Nowaczyń- 
skiego, zastępcą prokuratora państwa w 
Krakowie. — i 

— Dyrekcja skarbu we Lwowie miano- 
wała Karola Peltz oficjała urzędowego 
koutrolorem przy główuym urzędzie cel- 
nym w Szczakowy. — 


Nowa stacja telegraficzna 


z ograniczoną służbą dzienną, otwartą zo- 
stała w Rymanowie. 
Wakujące posady. 

Officjała urzędowego z pensją 785 f. za 
kaucją, oraz assystenta z pensją 525 fl.— 
Podanie winno być wniesione w przeciągu 
3 tygodni do dyrekcji finansowej w Kra- 
kowie. 

Adjunkta sądu pow. w Dolinie z pensją 
800 fl. — Dwutygodniowy termin podania, 


Z izby adwokackiej. 


-Wurzel Maurycy i Tulak Karol dokto- 
rowie praw. wpisani zostali do liczby ad- 


18 cent, - 
Władysława Syrokomli: Janko Cmenfarnik (56 st) |wokatów z siedzibą w Stanisławowie a 
20 cent. Duniecki Paweł dr. praw z siedzibą w Ko- 


- 45 cent. łomyi, — 


Juliusza Słowackiego: Kordjan (148 str.) 35 ct. 
Zygmunta Krasińskiego : Przedświć (72 str.) 20 ct. 
Powyższe dziełka stanowią pierwsze Y, serji i 


Szkółki ludowe. 

Gmina Lasy w pow. Jarosławskim pod- 
niosła dotację szkółki z 85 fi, na 140. 
zobowiązała się stawić nowy -budynek 
szkolny, dodać 300 sąż. [C] gruntu narzałoże- 
nie szkółki drzew owocowych i dopłacać 5 fl. 
na potrzeby szkolne, oraz 5 fl. na premją. 


Drugićj ćwierć serji wyszedł zeszyt I. 
Adama Pługa: Szoczka (110 str.) 35 cent. 
W obeenój chwili, kiedy wszystkie starania 
ludzi miłujących kraj i pragnących osiągnienia 
lepszój doli, skierowane są do jak największego 
rozszerzenia oświ»ty; kiedy wszystkich starania 
srierowane są do tego celu — niniejsze wyda- 
wnietwo tak tanie i doborowe, zasługuje na 
szczere | Oparcie i jak największe rozpowsze- 
chnienie. -- W miarę tóż takowego wydawni- 
- ctwo może tylko rozszerzyć swe działanie i rze- 
czywisty przynieść krajowi pożytek. 
Administracja przyjmuje również zamówienia na: 
Omnibus, B. Bolesławity, którego dotąd wy- 
szły trzy zeszyty (zeszyt po 37 c.) — iinne nakła- 
dy J. I. Kraszewskiego; — na: 
Czarną Księgę (cena 2 złr. 50 c.) p. autora 
powieści „o Horożanie,* 
© potrzebie idei przez Juliusza Słowa- 
ckiego, (nieumieszczone w wydaniu lwowskióm) 
(cena 50 e.). 
= Piemiądze na powyższe dzieła można przesyłać 

wraz z przedpłatą na dziennik, — Na zamówienia 
listowne, lub przesyłki za przekazem — dzieła wy- 
słane będą natychmiast. 


Treść pism 


czasowych, literack, i naukowych. 


Inseraty. 


180,000 złr. 


317(1-5)T. 


Ziemianina Nr, 23 zawiera: Zasady bu- 
downietwa wiejskiego. — O poszukiwaniu 
źródeł. — Sprawozdania z wystawy rol- 
niczo-przemysłowej w Wrocławiu. — Isze 
sprawozdania z targu na machiny rolnicze 
i przemysłowe p. H. Węclewskiego. — O 
użyteczności węgi. kuiuięunego. — Wy- 
stawa produktów rolniczych i gospodarczo- 
techniczych fabrykatów w Wrocławiu (do- 
koń.). — Zdanie kupieckie o wełnie ram- 
bnlietów. — Jak pomnożyć tłustość mleka. 
Środek przeciw psuciu się jaj. — 

_ Rękodzielnika Nr. 11 zawiera: Zgroma- 
dzenie robotników czeskich w Pradze. — 
Duch niezgody (c. d). — Stowarzyszenia 
w Ameryce. Przegląd stowarzyszeń rol- 


niczych. — Blacharstwo. — Odkrycia i wy- 
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Sprzedaje po złr. 3? w. a. 


Jan Bartl w Krakowie. 


Najgłówniejsza wygrana 36,000 zir. 


których eiągnienie dnia 1go lipca b. r. nastąpi. 


W ogólności wyg 


 gląd polityczny. 


` 


at 


KRAJ z środy 9 czerwca 1869. 


Do pana FP. E Poppa prakt. dentysty 
w Wiedniu, Stadt, Bognergasse Nr 2. 


Szanowny Panie! 


Widzę się być zniewolonym do poświadczenia błogićj skuteczności pańskićj, w całym 
świecie znanćj Analherynowćj wody do ust. 

Rozmaitych konsultowałem lekarzy z powodu mych cierpień w ustach, rozmaitych uży- 
wałem środków bez najmniejszego rezultatu, aż nareszcie zwróciłem uwagę moją na pańską 
błogą anatherynową wodę do ust z polecenia przyjaciół 

Dwa z niój spotrzebowałem flakoniki, a rieczenie krwi z dziąseł ustało zupełnie. 

Dziąsła są zdrowe: a ruchające się zęby umocniły się znowu jak dawniej. 

Gdzie przeto pańską Anatherynową wodę do ust polecić mogę, tam, o czćóm Pan może 
być przekonany, nie zaniedbam tego uczynić: 

Przejęty uczuciami wdzięczności, mam zaszczyt być 


NE. l van Schwaeninger m. p. 
Amsterdam, d, 20 sierpnia 1868 r. 


z poważaniem 
251(1-3)T. 


SKŁADY tych amykułów z powodu ich przedniości wszędzie znajdujących słuszne i za- 
służonę uznanie nawet i w Niemczech, Szwajcaryi, Turcyi, Anglii, Ameryce, Holandji, we Wło- 
szech, w Rosyi, wschodnich i zachodnich Indyach, prawdziwych i świeżych; 


MOŻNA NABYĆ: w Krakowie u pp. Góreckiego, J. Jahna, L. Fetntucha, J. 
Bartla i E. Stockmara, W. Redyka i Siedleckiego aptekarzy. We Lwowie w aptece dra 
chemii Tyt. Zarzyckiego, apt. pp. Mikolascha, A. Berlinera, Ehrenberga i Zyg. Ruckera, 

pp Kleina wdowa, Bonif. Stillera. w Bełzie u p. Hrymak, w Białój u p. Knaus, w Bielsku 
u p. aptek. Stanko, w Bóbrce u p apt. Czarnik, w Bochni u pp. C. Solik i Niedzielskiego, 
w Brodach u pp. apt. Fr. Gomulińskiego, w Brzeżanach u pp. Zminkowskiego apt. i B. Fa- 
denhechta, w Buczaczu u p. Kercla, w Czerniowcach u pp. J. Rintzingera, Altha syna apt., 
Różańskiego i Schnircha, w Dolinie u p. apt. Traunfelner i u p. J. Schulza kasjera m., w 
Dobromila « p. apt. A. Grotowskiego, w Drohobyczu u p. Rosenheim it u p. Kleczkowskiego, 
w Dynowie w p. M, Konieckiego, w Frysztuku u p. N. Lóse, w Grzybowie u p. Muszyńskie- 
go, w Jaworowie u p. apt. L. Lachowicza, w Jarosławiu u p. apt. Bogusza, w Jazłowcu u p. 
« E apt. J. E. Wilczka, w Kołomyi u p Różańskiego i p. Sidorowicza apt., w Krośnie u p. A. 
Krzysztoforskiego, w Krynicy u p. M. Nitribitt. aptek, w Kimpolungu w p. B. Sommer, w 
Lutowiskach u p. Konieckiego, w Lipniku u p apt. Sommerfeld, w Monasterzyskach u p. 
Lipschütz, w Nowym Sączu u pani Kosterkiewiczowćj wdw, w Nowym Targu up. K. Laur, 
w Przemyślu «w p. Gaideczka + syna, p. Machalskiego i Kozłowskiego, w Przeworsku u p. 
apt. W. Janiszewskiego, w Radowcach u pp. B: Teichmann i F. Zinka apt., w Rawie u p. 
Jana Distel apt, w Rozwadowie u p Mareckiego, w Rzeszowie u p. B. J, Ścheiter i syna, 
w Samborze u p. Kriegseisen apt, w Sanoku u pni Jaklicza wdowy i p. R. Barth, w Sta- 
nisławowie u pp apt. Stechera, A. Beilt i p. Kopacza, w Stryju u p. apt. Kornbergera i p. 
J. D. Nusenblatt et Comp, w Suczawie u p Kolezat apt., w Serecie u p. J. Somer i p. J. 
Dempniak, w Tarnowie u p. W. T. A, Wielogórskiego i Heim Koy, w Tarnopolu u pp. W. 
AHK PETA L. Karmin i A. Morawetz, w Turco u p. A. Czyrniańskiego, w. Wadowicach 
u p. F. Foltin, w Zaleszczykach u p. Kodrębskiego, w Złoczowie u p. O. Fadenhecht, w 
Żółkwi up. Krzyżanowskiego, w Chrzanowie u p. apt. B. Sporysza, w Polskićj Ostrowie w 
p. apt. C. Webera. 250(1-3)T, 


Uwiado $$ mienie. 


Z dniem 15 czerwca b. r. zniżoną zostaje 


taryfa opłat na zastawy kosztowności 


dla biorących pożyczkę od summy 50 złr. W. a. 


na! , od opłaty miesięcznćj i 6% od bieżących 
procentów. 


„| liczba prenumeratorów dojdzie do tysiąca, 


Filja c. k Banku dla ogólnego obrotu 
HRED w Krakowie. 


Najbogatszy i od wielu lat renomowany 


SKŁAD ZEGARÓW i ZEGARKOW „M. HERZA“ 


„Wiedeń, Stephansplatz Nr. 6 Aussenseite des Zwettlhofes“ 
posiada wielki wybór w najrozmaitszych gatunkach dobrze uregulowanych zegarków, za które 
jednoroczną daje gwarancję, po cenach następnych: 


Genewskie zegarki kieszonkowe. | Złoty zegar. damski oml z djament,. Etera n 
ankor cesa acana —48 y 
SES" w najlepszych gatunkach. -qm$ > ; x z kryszt, szkłem ...50—60 „ 
$ 4 F = 5 » z podwójną kopertą50 56 „ 
Na każdy uregulowany zegarek udziela się | „  Remontoirs......... 60, 70, 86, 90—100 „ 
bilet gwarancyjny, nieuregulowany o 2 fi. tanićj. | , A z podw. kopertą 90, 100—110 „ 
Męzkie zegarki: | as prócz powyższych, rozmaite inne gatunki 
Śrebr. cylinder z 4 rubinami ........... 10—12 A. zegarkow znajdują się na składzie. 
3 A z sprężynką.......+.... 12—13 ,„ 
3 > z obwódką złotą i spręż...13—14 „ Srebrne zégarki przyjmuje się do pozłocenia 
x k z 8ma rubinami ........ 15—17 , za cenę Ifl. do 1fl. 50 ct.. 
= 5 z podwójną kopertą ...'.15— 17 „ || Budziki po 7 fi. 
» » Z kryształowóm szkłem..14—17 „ | Budziki same zapalające świecę 9 fl. 
„ auker z 15 rubinami.......... „+.16—19 » | Budziki z narządem do wystrzału i zapalania 
x = lepszy, z srebr. kopertami,.20--23 „ świecy 14 fi. 
= 5 z podwójną kopertą....... 18—23 „ 
lepszy .24— 28 i i wy i 
3 ang. anker z kryształowóm szkłem. 18—25 z Wielki bór paryzkich zegarów 
5 a? z podwójną kop, dla wojsk.24—26 „ brązowy ch 
n montoirs, nakręcany z boku....28—30 „ || bijących godzin o najtańszych cenach 28, 30, 
„  Remontoirs, z podwójną kopertą..35 -40 „ y 085,40, 45, 50, 60 do 100 fl. j 
„ Remontoirs z krzyształ, szkłem...30—36 „ 
anker armóe-remontoirs.....,....38—45 szyi 
Złoty cylinder Nr. 3 złota, 8 rub........ 30—38 3 Największy skład 
z: = ze złotą kopertą.........: 37—40 „ pendułowych zegarów własnój fabryki 
„ ankor z 15 rubinami............ 35—44 » z dwuroczną gwarancją: 
3 = lepszy z złotą obwódką. .. .45—60 FAZ 
3 8 > Sółwójną Toi, sk || |55—58 2 EPEE naciągany . . AE Pal ii, e f 
ze złotą obwódką 65. 70. o NI.......... .16, 17, 18, 19, 0, do A 
n ” 
80, 90. 100 120 k bijący pół i całe godziny. .30, 33, 35 fl. 
Aini 3 n a bijący kwadranse i godziny.48, 50, 55 fl. 
Damskie zegarki, Regulator miesięczny. .....+.-.++++*- 28, 30, 32 fl. 
«oj cylinder z 4 i 8 rubinamń ....... 13—18 „ || Za opakowanie pendułowego zegara ...1 fi. 50 ct. 
BY Ch ESATE AE. DZ P> m » || Reparacje uskutecznione będą z wszelką 
> zegar. dąmski z złotą-obwódką.. ; ż .85>—40 x | akuratnością, zamówienia za zaliczką pocztową sA, 
ZE 1138. 48 | tychmiast będą wykonane; zwrócone zegary zamie- 
x Z 9 DARE AJRENEANA. S » || niamy natychmiast 51(23-50)T' 
A z A z kryszt, szkłem. ..38—45 , | zed š 
š % „ 2 podw. kop. 8 rub.,40—48 „ |p Zegarki przyjmujemy również w zamian. %8 


Kolei galic. Kar. Ludw. . .]228 


| Właściciele: Adam Bapieha — Szymon Sóinólson — Leoh Czarliński — Stanisław Czarnecki. — 


NOWA SZWALNIA 


w Krakowie 
przy ulicy Sławkowskićj naprzeciw hotelu Saskiego 1. 261 - 
przyjmuje po cenach umiarkowanych 
rozmaite roboty, jako to: 

bieliznę wszelkiego rodzaju krawiecczyznę damską 
i dziecinną, mankietki i kołnierzyki dla dam 
i mężczyzn, wszelkie stębnowania np. podszewki 
jedwabne i wełniane, garnirunki do sukien, pale- 


totów i zarzutek, buciki damskie prunelowe, 
skórkowe it. p. 


Zakład ten, zaopatrzony w osoby uzdolnione i najlepsze 
maszyny, poleca się Szan. Publiczności jako jedyny w tym 
rodzaju, mogący zadosyć uczynić Jój wymaganiom przez 
prędkie i sumienne wykonanie rozlicznych zamówień, które 

według najświeższćj mody i z najlepszym gustem uskutecznione być mogą. 


Obstalunki zamiejscowe przyjmują się franco. 233(7) 


aF Kilka panien uzdolnionych do szycia na Tü 
maszynie— w krawiecczyznie damskićj i szyciu białój 
bielizny, znajdzie zaraz jak najlepsze przyjęcie. 


Biuro Komisowe Krakowskie 
A. Gąsiorowskiego 


Hotel Saski — Ulica Sławkowska 


w Mrakowie 


posiada z najlepszych fabryk zagranicznych 
na składzie Velocypedy, sprowadza loco- 
mobile, młocarnie, sieczkarnie, pozbywa po 
zniżonćj cenie pługi z fabryki p. Konopki, 
wkrótce zaś otrzyma transporta rosyjskićj 
herbaty, oraz prawdziwego bulionu z dzi- 
czyzny, z Pineya w Rossji. 

Pompy M. J. L. Norton w rysunkach i 
w naturze oglądać można w biurze. 

Okazje do kąpiel Szczawnicy i Krynicy 
nastręcza za cenę taksową zakładów ką- 
pielowych. 

Poszukiwane są kosztorysy dzierżaw i 
dóbr na sprzedaż będących. 

Robotnicy do robót kolejowych do Tar- 
nopola znaleść mogą zaraz miejsce i mogą 
być natychmiast wysyłani. 801(4-5) 


W domu P. Wilchelma Majera na 
Wesołej ulica Lubicz pod Nrem, 6. 
Dzielnica VI. jest szynk z Re- 
stauracją do wynajęcia 
od Sge Jana b. r. Wiadomość u 
Właściciela domu, — (815) 


Poszukuje się do nabybia 


Majątku ziemskiego. 

W zachodnich powiatach Galicji blisko 
kolei lub drogi głównćj w wartości mnićj 
więcój 40,000 złr. Adresować pod literami 
J. M. poste restante Tarnów. 290(2-8)T 


Nowinyzeświata 


czasopismo dwutygodniowe dla ludu 
wychodzi w Krakowie od 1go kwietnia 
pod redakcją 
Czesława Pieniążka. 
Prenumerata roczna: 3 złr. 


półroczna: 1 złr. 50 ct. 
czteromiesięczna 1 złr. 


— 


Nakładem autorki wyszły 


są do nabycia we wszystkich księgarniach krajow 


we Lwowie. u Karola Wilda 


Pieśni Powstańcze 


z r. 1863, 
zebrane i ułożone przez 
Celinę z Orelca. 

Cały czysty dochód przeznaczony dla 
Sanoczanina Syberyjczyka. 
Śpiew z towarzyszeniem fortepianu 16 str. 
w 8ce (nuty) w ozdobnej okładce. 


Prenumeratę przysyłać należy do redakcji: 
w Krakowie — ulica Ś. Jana l. 800. 
E Jeżeli się zbierze 700 prenumera- 
torów, wszyscy całoroczni odbiorą na pre- 
mium: PORTRET T. KOŚCIUSZKI. Jeżeli 


prenumeratorowie roezni odbierać będą co 
4 miesiące wiżerunek świętego polskiego 
($go Stanisława, Ś. Kazimierza, Ś. Jana 
Kantego). 

PÆ Spis prenumeratorów drukiem 


ogłoszonym będzie. 198(6) 294 Cena 90 cent. (4.4) 
r 300,000 zir. i. 
podzielone na 483 38,600, 23,200, 15,400 zir. 28 vgs. 


w papierach 


7600 złr. wartościowych, 
1000, 500 itd. złr. w gotówce: „anren 3s 


IO złr. w gotówce, 
już 2 Lipca wygrać z 


w dniu można 


na loteryi przeznaczonćj na cele górnicze 


(Montan-Gield-Lotterie) 
£ Los tylko 50 cent. wes 


Użyte jako wygrane papiery wartościowe, są to bilety udziałowe kopalni 
miedzi Balan w Siedmiogrodzie. Każdy udział opiewa na 7600 złr. i już do 
500 złr. rocznie przynosi. Na powszechne żądanie i dla tém przystępniejszego u- 
rządzenia téj gry towarzyskićj, są również oryginalne losy składające się z 5 numer. 
po cenie 2 złr. 50 cent., że każdy z biorących 

6 :ztuk oryginalnych losów po 2 złr. 50 et. w.a. 
otrzyma gratis pyszny obraz (Oeldruckgemalde) olejno drukowany, przez styryjskie 
towarzystwo sztuk pięknych zaszczytnie oceniony, przedstawiający 


Pasterkę z gór Sabińskich wartości 6 złr. 

Niezaprzeczenie loterja ta przedstawia daleko większe korzyści, niż wszyst- 
kie dotąd urządzane, każdy bowiem biorący udział, a najmniej nawet wygrywający, 
nie już bagatelkę jakąś, ale przynajmniej 10 złr. wygrywa w gotówce. Korzyści te 
widoczne, zniewalają mię polecić najusilniej tę loterją i upraszać o jak najspieszniej- 
sze rozkupienie losów. — Losy są jeszcze w zapasie i takowych nabyć można we 
wszystkich większych składach i c. k. urzędach pocztowych., oryginalne zaś losy 
z premją tylko u podpisanego. — Lista ciągnienia kosztuje 10 c. 

Podpisany kupuje wszystkie państwowe i 
handlowe papiery, akcje, prioritety, losy, ste- 
bro i złoto podług kursu — również za spła- 
tą ratami sprzedaje i na prowincję punktual- 
nie wysyła. 


F. J. Mifka 


Wechsler in Wien. Kiirtnerring Nr. 6. 


Powyższych losów pod temiż warunkami dostać można u 


Jana Bartla v Krakowie. 
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W drukarni Karola Budweigera. - 


